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(GŁUSZEKIA i PRZEDPŁATĘ MIEJGODWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajsocya dziensików Sokołowskiego we Lwawie 
Pasaż Kausmana |. 9. 
Ceny ogłoszeń: 


Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy aibo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 

tłustym petitem za kazde słowo 4 h. 
tłustym garmondem 6 h. 
koresp. prywatne R + 25513 

Nadssłane na trzeciej etronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petiiowy albo 
iecojmiejsce +. „>... 4600 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Nękopismów Redakcya nie zwraca. 
Niefrankowanych listów nieprzyjmuje 
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Czas odnowić przedpłatę! 
Wynosi ona na prowincyi: 
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rocznie 26 „40 , 
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Gdzie będzie 

Zanosi się w Rosyi na siarczyste wyma- 
chiwanie rządową nahajką. Pytanie więc: po 
czyjej stronie staną masy rosyjskie ? 

Dzienniki radykalne utrzymują, iż lud 
ciemny rwie się do życia parlamentarnego i że 
skoro ono napotka w swoim rozwoju na prze- 
szkodę ze strony rządu, masy rzucą się w ob- 
jęcia rewolucyi i pójdą na służbę żywiołów wy- 
wrotowych. Organy znowuż zachowawcze ude- 
rzyły w jeden ton, jakoby masa stała ławą po 
stronie rządu, nie doczekawszy się niczego od 
dumy państwowej, która łudziła lud czczemi 
obiecankami. I jedni i drudzy mylą się grubo. 
Prawda bowiem leży gdzieindziej. Rozjaśnił 
to bląkanie się po labiryncie w  Moskowskim 
Jeźeniedielniku jego redaktor, książę Eugeniusz 
Trubeckoj, brat nieodźżałowanej pamięci ks. 
Sergiusza, znanego przyjaciela naszego narodu. 

„Niedawno — opowiada ks. Trubeckoj — 
zaznajomiłem się z charakterystycznym typem 
niejakiego robotnika-rewolucyonisty, który sze- 
rzył broszurki, skierowane przeciwko „wszyst- 
kim bogaczom i mającym władzę”, straciwszy 
jednak zajęcie, przeszedł na stronę wprost prze- 
ciwną, stał się denuncyantem tych, od których 
czerpał swój rozum rewolucyjny. Pierw- 
szym krokiem, jaki uczynił, było zrobienie do- 
nosu na współtowarzysza pracy, rozpowszech- 
niającego wśród robotników literaturę niele- 
galną... 

„To momentalne przekształcenie się wspo- 
mnianego wyrobnika z rewolucyonisty na reak- 
cyonistę pierwszorzędnego nie jest bynajmniej 
faktem odosobnionym. W Kijowie w paździer- 
niku ubiegłego roku, robotnicy, należący do or- 
ganizacyj socyalistyczno-rewolucyjnych, brali 
pierwsi udział w pogromach i rabunkach na 
równi z osławionymi „czarnosotiennikami*. Jesz- 
cze 18 października st. st. uczestniczyli w de- 
monstracyach rewolucyjnych, a 19-go stanęli 
pod flagą trójbarwną, kiedy chodziło o grabież 
sklepów i domów żydowskich. Okazało się, że 
cl, którzy uchodzili za najzagorzalszych rewo- 
icyonistów pomiędzy prolotaryatem, właśnie 
odznaczyli się energiczną działalnością podczas 
pogromów, jakby chcieli zmyć z siebie „plamę“, 
że należeli do niedawna do zwolenników „czer- 
wonego sztandaru“. Wyłazło w oka mgnieniu 
w całej jaskrawości rozpowszechnione w całem 
rosyjskiem społeczeństwie chamstwo. * 

Ks. Trubeckoj tak wyraźnie pisze: cham- 
stwo i dalej rzecz wyłuszcza : , 

„Dopóki cham czuł przemoc po stronie 
samodzierżawia na swojej skórze, póty był mu 
wierny jak pies; skoro jednak rewolucya pod- 
niosła głowę i gdzieniegdzie na chwilę wzięła gó- 
rę nad rządem, masy, które nie dążyły do ża- 
dnych wolnosci, ani konstytucyi, a widziały 
siłę w rękach przewrotowców, przerzucily się 
na stronę przeciwną. Chodziło im tylko o ko- 
rzyść. Odnosił ją tlum podczas pogromów, ra- 
bując mienie żydowskie; na wsi zaś, rabuje 
przy sposobności dwory, dopóki nie zostanie 
ukarany. 

„Ze za udział w rewolucyi dziś biją, prze- 
to przed chamem otworzyła się droga, wiodąca 
do klamstwa. Oszukał ou bowiem tak samo 
rząd, jak i rewolucyę, która już myślała, że 
znalazła w tlumach podatny materyał. Oszukał 
tak samo demokratów konstytucyjnych, którzy 
wnioskując z wyniku glosowania podczas wy- 
borów, myśleli, iż z całą pewnością mogą liczyć 
na poparcie mas. Lecz zaledwie rozwiązano 
dumę, chamy stanęły w jednej chwili po stro- 
nie ministerstwa p. Stołypina, pragnąc z całej 
duszy i jego oklamać, oszukać, tak, jak oszu- 
kaliby każdego, ktoby chciał z niemi pakto- 
wać. Cham okłamie wszystkich: kadetów, rząd, 
rewolucyę, monarchistów, „trudowików* i tak 
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Spadek cen zboża zaczął go wtrącać w 
poważne zamyślenie, a gdy wilki zaczęły krą- 
żyć nieopodal zabudowań podwórzowych, z nie- 
maniejszem rozgorączkowaniem chwytał za strzel- 
bę, jak sam pułkownik. Kiedy zaś trupa wędro- 
wna rozbiła namioty w wielkiej sali resursy 
małego miasteczka, nie mniej poważnie zasta- 
nawiał się nad sposobem odgrywania ról kla- 
sycznych przez danych „artystów“ — jak pod- 
lotek Zuzia... 

Pułkownik kazał urządzić miniaturową 
ślizgawkę przed zajazdem swego domu, i Zuzia 
z Jędrusiem po pół dnia przepędzali na lodzie. 
O zmroku Orlay zazwyczaj sam przychodził po 
synka, i zwykle z jaką godzinkę przepędzał 
z Simonem przy szachach. 

Dziecko i podlotek, zmęczeni, siadali przy 
fotelu matki, a dwaj mężczyźni, suwając figu- 
ramı, przekomarzali się zawzięcie. 
ste rAM wiosna zawitała, pułkownik Simon 
AR 2 % do ulubionych 3 swoich planów 1 re- 
laya: SCR jnż przyszła kolej na dwór Or- 
ny "OS todził go dokoła, od frontu i od stro- 

> 0 opukiwał mury. 
kich SA „2 wyrzucimy te sześć brzy d- 
dużych do na ich miejsce damy ośm okien 

yen, ostrolukowych... Futryny i osady szyb 


Narodz. NMP. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. 


dalej w nieskończoność. To leży głęboko zako- 
rzenione w całej psychice społeczeństwa rosyj- 
skiego. Stanie on zawsze po tej stronie, która 
w danej chwili ma władzę i siłę zbrojną w 
ręku. 

. „Dziś wytworzyły się w Rosyi dwa typy: 
sługi zbuntowanego i najemnego mściciela. Ów 
„rab* zrewolucyonizowany gotów jest każdej 
chwili za pieniądze przekształcić się jak kameleon 
w pokornego służkę rządu, żeby go nazajutrz 
oszukać. 

„Jestesmy — mówi dalej ks. Trubeckoj — 
świadkami walki rządu anarchicznego z anar- 
chiczną rewolucyą, która liczy na poparcie tłu- 
mów, szerząc wśród nich nienawiść do sytych 
i bogatych. Chcąc za każdą cenę kupić chama, 
rewolucya wywołuje zaburzenia agrarne, głosi 
konfiskatę dóbr ziemskich przez prosty bandy- 
tyzm. Oto, czem się objaśnia, że w dzisiejszych 
czasach pospolite rzezimieszki nazywają się 
z dumą „rewolucyonistami*. I mają w zasadzie 
zupełną słuszność. Dążą bowiem w rezultacie 
do tego samego celu, do którego zmierza rewo- 
lucya. Doszło dzis do takiego zamieszania, że 
niepodobieństwem jest odróżnić prawdziwego 
rewolucyonistę od zwyczajnego bandyty wli- 
cznego. 

„Cala atmosfera życia rosyjskiego przesią- 
kła nawskróś chamstwem. W chwilach najcięż- 
szych klęsk w wojnie japońsko-rosyjskiej nie 
wahał się ów cham pisywać adresów patryoty- 
cznych do spółki z „istinno ruskimi“ (arcypa- 
tryotycznymi) ludźmi, a równocześnie wyśmiewać 
armię, jej wodzów, jej niepowodzenie orężne. 
Cham wiódł także prym we wszystkich reak- 
cyjnych „czarnosotliennych* ruchach, należąc 
równocześnie do obozu czerwonego ; wedle wska- 
zówek tego obozu, głosował na wiecach za naj- 
skrajniejszemi rezolucyami, Chamstwo straszyło 
i po dzis dzień straszy — jednych rewolucyą, 
drugich reakcyą. I właśnie, dzięki temu cham- 
stwu całą Rosyę pochłonęło do szpiku kosci 
kłamstwo, oszustwo najpospolitsze. Rosyjski 
cham zamienia z łatwością ideały wolności i 
równości na nienawiść klasową, demokracyę za- 
mienia na dyktaturę proletaryatu, rozumianą 
jako despotyzm tlumu. Zamienił on zasady hu- 
manitarne na kanibalskie i mówi sobie: mogę 
czynić wszystko, co mi jest dogodne. Chamstwo 
wyszło na jaw nawet w dumie państwowej, 
która stanęła przy półprawdzie, nie odważyw- 
szy się potępić mordów rewolucyjnych. Miała 
ona w swojem łonie wielu ludzi bardzo zdol- 
nych, brakło jej jednak człowieka, którego imię 
staćby się mogło sztandarem moralnym. Dopóki 
nie odrodzi się moralnie społeczeństwo rosyj- 
skie, dopóki nie wyzbędzie się chamstwa, niema 
co myśleć o odrodzeniu państwa i o ustroju 
wolnościowym *. 

Taki jest ostateczny wniosek ks. Trube- 
ckiego. A on zna Rosyę — wszyscy mu to przy- 
znają. 


Korespondencye. 


Berlin 16 wrzesnia. 

Wszechniemiecka mania wielkości znalazła 
świeżo upust w niezmiernie charakterystycznej 
książce, która pokazuje do jakich szalonych u- 
roszczeń politycznych posuwają się w głębi 
duszy wszechniemieccy patryoci. Tytul tej ksią- 
żki brzmi: „Pangermańskie Niemcy“, a autor 
jej p. Józef Ludwig Reimer sam nazywa ją 
„próbą wysnucia konsekwencyi z teraźniejsze- 
go poglądu naukowego na kwestyę rasy dla 
naszych celów politycznych i religijnych". Jest 
to obszerny elaborat, obejmujący 400 stronie 
druku; pozostawiając streszczenie jego na czas 
późniejszy, dla zapoznania się z tego treścią na 
razie notujemy parę uwag. Ogólnym celem, do 
jakiego autor każe dążyć rodakom swym, jest 
połączenie wszystkich ludzi krwi teutońskiej, 
rozproszonych na całej kuli ziemskiej, w ol- 
brzymie cesarstwo światowe, pod hegemonią 
Niemiec. Zagarnia on przytem na rzecz tego 
kolosu państwowego, wobec którego pozostaje 
w tyle Rzym w czasie największego rozpostar- 
cia swych granic, olbrzymie obszary ziemi z 
najrozmaitszych państw tegoczesnych, Francyę 


pomalujemy na ciemny brąz, a dom 


cały na 
kolor jasno-żólty. Będzie jeszcze zupełnie po- 
rządny dwór! Tylko bramę trzeba dać nową... 
Od strony ogrodu zbudujemy wysoką werandę, 


skąd będziesz miał widok na połowę miasta... 
Potem trzeba się będzie namyśleć, co z ogro- 
dem zrobić. Przedewszystkiem wzdłuż rowu od 
strony ulicy pozasadzamy kasztany i przecią- 
gniemy je w środek ogrodu: doczekasz się nie- 
długo pięknego szpaleru... 


Pewnego słonecznego poranku kwietnio- 
wego Orlay, doglądając robotników przy wsta- 
wianiu w ścianę domu nowych futryn okien- 
nych, ujrzał zdaleka Zuzię Simonównę, prze- 
chodzącą mimo plebanii. Z jednej strony towa- 
rzyszył jej pleban, z drugiej strony doktór, a 
Burek i Ciurek trop w trop szły za nią. Dzie- 
weczka wystroiła się wspaniale w nową su- 
kienkę wiosenną ; pierwszą długą suknię, którą 
dostała dzis od matki, jako w dzień urodzin. 
W sukience tej przedewszystkiem do kościoła 
poszla, gdzie z gorącą wiarą naiwną modliła 
się do Boga o szczęście dla siebie w doczesnem 
życiu i przyszłem. Potem z dużym i pięknym 
bukietem w ręku wyszła na miasto, aby się 
trochę pokaząć. Przed zakrystyą złapała tlu- 
ściutkiego plebana, który ją znał od dziecka i 
często bywał w domu jej rodziców, 1 zaczęła 
się z nim drażnić: 

— Wielebny ojczulku, proszę mnie pocało- 
wać w rękę. Od dzis dma jestem już panną 
dorosłą. 
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zaś, na podstawie stwierdzonego przezeń faktu, 
że duży procent jej ludności ma w swych ży- 
łach krew teutońską, poprostu całą przyłącza 
do Niemiec — oczywiście po krwawej a zwy- 
cięskiej wojnie zaledwie przyznając łaska- 
wie części środkowej tego kraju, na czas przej- 
ściowy, pewną autonomię i używanie języka 
ojczystego, dopóki i tu nie będzie on zastąpio- 
ny przez niemczyznę. Jolonizacya Riviery 
francuskiej otworzy Niemcom drogę do półwy- 
spu Pirenejskiego, a znowu opanowanie jego — 
do Ameryki południowej, która również stanie 
się częścią nowego pańsuwa. 

Mówiąc o podobnych fantazyach polity- 
cznych wszechniemców, wyraził się pewien 
Francuz z ironią: „I niechże teraz kto odważy 
się powiedzieć, że piwo przyćmiewa um; sł nie- 
miecki!* 

Robotników naszych w Westfalii czekają 
nowe rugii połączone z tem udręczenia. Oto 
bowiem, jak się dowiaduję,  administracya po- 
licyjna w Essen wydała taki okólnik do przed- 
siębiorców i zarządów fabrycznych : 

„O ile wiadomo tu, zatrudnia pan robot- 
ników rosyjskich i litewskich, względnie nale- 
jących do zagranicznej narodowości „polskiej. 
Zawiadamiam pana, że dalsze zatrudnianie lub 
sprowadzanie takich cudzoziemców nie może w 
myśl istniejących przepisów pod żadnym wa- 
runkiem być ścierpiane. Dlatego cudzoziemcy 
ci, którzy w ostatnim czasie zostali przyjęci 
lub przyjęci być mają, niezwłocznie będą z 
Prus wydaleni, podczas gdy tacy, którzy dość 
długo bez przeszkody w kraju przebywali, bę- 
dą mogli aż do grudnia 1906 pozostać w obre- 
bie państwa. Pozostawia się panu postarać się 
o odpowiednie zastąpienie tych robotników 
krajowymi lub też takimi cudzoziemcami, któ- 
rzy nie podlegają przymusowi wydalenia“. 

Sprawa kilku pieśni polskich, które. mia- 
ły być wygrywane przez ionograf (w tej licz- 
bie także pieśń legionów), po raz trzeci była te- 
matem rozprawy sądowej. Jeszcze w roku Z8- 
szłym sąd pierwszej instancyi w Berlinie zaj- 
mował się skargą o skonfiskowanie i zniszcze- 
nie płyt fonograficznych z temi pieśniami, ale 
nie przychylił się do żądania prokuratoryl — 
oczywiście ne z powodów jakiegoś przychyl- 
nego dla nas nsposobienia, lecz dlatego, że 
nie umiał płyt fonograficznych podciągnąć pod 
pojęcie „pisma, obrazu lub przedstawienia”. 
Wyrok sądu berlińskiego został skasowany 
przez lipski sąd rzezty i ponownie sprawa 


przyszła przed sąd I-szej instancy:, który tym 
razem orzekł konfiskatę. Zatem niebezpieczeń- 
stwo, grożące istnieniu państwa ze strony fo- 
S1, że z rozkazu cesarza odbyły się niedawno 
dwie ankiety w sprawie dziennikarstwa mnie- 


nografów, zostało odwrócone. 

Cesarz niemiecki na seryo chce się po- 
kłócić z prasą swego kraju. Jeszcze nie minę- 
ła irytacya wśród dziennikarzy z powodu słów 
cesarza, że ludzie bez egzaminu fachowego 
bróżdżą politykom i piszą o rzeczach, na któ- 
rych się nie znają, a oto jedno z pism dono- 


mieckiego: jedna dotyczyła korespondentów 
pism angielskich w Niemczech, którzy rozgła- 
szali wiele tajnych szczegółów z życia kół 
dworskich, druga zaś odnosiła się do redakto- 
rów i dziennikarzy berlińskich. Pismo owo do- 
dało, że bliskim jest pewien akt władzy, któ- 
ry przetłumaczy niejako na język praktyczny 
znane zapatrywania cesarza Wilhelma o dzien- 
nikarzach. — Cóż to — zapytują dzienniki — 
może egzamin redaktorski? Ale — dodają — 
cesarz przekona się, że nie łatwo będzie dać 
sobie radę z siódmem mocarstwem. 

Niektóre koła tutejsze przebąkiwały coś o 
zamierzonej podróży cesarza Wilhelma do An- 
gli na przyszłą wiosnę, co miało zadokumen- 
tować zupełne pogodzenie się jego z królew- 
skim wujem. Echo tych pogłosek odezwaio 
się na szpaltach angielskiego dziennika Tribune. 
Lecz nadzieja ta „byla przedwczesna. Pismo 
Daily Express świeżo zaprzeczyło 0 
owej wiadomości, ponieważ mimo spotkania się 
monarchów stosunki obu państw bynajmniej 
jeszcze się nie polepszyły. 


Na przekór cesarzowi, który radby wy- 
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gnać. ze swego państwa „Schwarzseherów *, | zmuszono, aby w odpowiedniej formie posła Ho- 


mnożą się pesymiści, którzy z zaniepokojeniem 
wskazują na zatrważającą drożyznę w całych 
Niemczech i przepowiadają za jakie dwa lata 
klęskę ekonomiczną uboższych warstw ludno- 


ści. Zaczęło się od drożenia mięsa, za czem 
poszły wszystkie inne artykuły żywności, 


czynsze najmu, ceny gruntu, opału i t. p. Od 
dwóch lat konsemeya mięsa w Niemczech stale 
się zmniejsza, pomimo, że sytuacya przemysłu 
jest niebywale pomyślna. Obliczają, że np. 
wydatki rodziny, złożonej z5 głów, która dzien- 
nie konsumuje */, funta mięsa wołowego, 7 
funta wieprzowiny, dwa jaja, '/, funta masła, 
łącznie z podwyżką komornego, podskoczyły w 
ostatnich czterech latach w Bydgoszczy o 96 
marek rocznie, w Poznaniu o (6 mk. w Tre- 
wirze o 118 mk., w Magdeburgu aż o 171 mk. 
Gdy przytem zważy się, że korzystna kon- 
junktura dla przemysłu niemieckiego niewątpli- 
wie w ciągu dwu lat przejdzie, że wówczas 
wielu robotników straci zajęcie, a wszyscy 
mniej będą mieli pracy i mniejsza skutkiem te- 
go zarobki, to drożyzna ta, będąca w znacznej 
mierze skutkiem polityki celnej rządu i zawar- 
tych świeżo traktatów handlowych, rzeczywi- 
ście dać może powód do poważnych obaw, 
onimo, że cesarz Wilhelm pozwala swoim pod- 
danym tylko na różowy optymizm. 


kada państw 


Wiedeń. W dalszym ciągu dyskusyi na 
wczorajszem posiedzenia na dwnioskiem nagłym 
p. Hrubego w sprawie zajść w Opawie, 
zabrał glos minister spraw wewnętrznych dr. 
Bienerth i stwierdził z ubolewaniem, że pa- 
nująca dawniej w Opawie zgoda między obu 
narodowościami niestety ustała i przychodzi 
często do starcia. Jest to ubolewania godnem 
ze względu na społeczne i ekonomiczne życie 
miasta, które musi się liczyć z tem, aby żyło 
w harmonii z okolicznemi gminami czeskiemi. 
Nie trzeba było wezwania wnioskodawcy, aby 
rząd zbadał zajścia i wytoczył śledztwo. Rząd 
to uczynił i bez tego. Minister odczytuje szcze- 
góly zajsć z aktów i podnosi, iż z obu stron 
dopuszczano się gwałtów. Minister oświadcza, 
że bez względu na to, z której strony będą po- 
pełniane gwałty, rząd przeciw nim wystąpi i 
jak najostrzej je potępi. Mówca apeluje do 
mniejszości narodowych, aby wszystkiego uni- 
kaly, coby mogło być tłumaczene jako prowo- 
kacya demonstracyjna. 

Po dalszej dyskusyi wniosek p. 
odrzucono. Głosowało za nim 90 posłów, 
bylo więc wymaganej */, większości. 

Następnie rozpoczęto obrady nad wnio- 
skiem nagłym p. Hofera i tow. w sprawie 
odmówienia urlopu żołnierzowi, Janowi Źwer- 
gerowi, z 4 pułku piechoty, który podczas ¢w1- 
czeń zachorował na przepuklinę pachwinową. 
Lekarz pułkowy dr. Diirschiitz zawołał do 
Zwergera po powierzchownem „zbadaniu go: 
„Ja was znam, wy bestye jesteście wszyscy Sy- 
mulantami!* Za staraniem ojca Zwerger dał się 
zbadać lekarzowi cywilnemu, który stwierdził 
u niego przepuklinę pachwinową. JC Hofer uza- 
sadniając nagłość swego Wniosku, opowiada, że 
udał się w tej sprawie do pułkownika 4 putku 
piechoty. Ten jednakże kazal mu godzinę cze- 
kac na kurytarzu, poczem dopiero. wyszedł 
adjutant puikowy, który zapytał Hofera „00 
sobie życzy. Adjutant nie zaprosił nawet mów- 
cy do kancelaryi, lecz przyjął go na kurytarzu, 
w pobliżu miejsca ustępowego. Wkrótce po tej 
wizycie p. Hofera w koszarach lekarz Dürschūtz 
zawołał do Zwergera: „Ja panu pokażę kryć 
się za plecy poslów. Ja się skryję za miarodaj- 
ne osoby i wtedy pan zobaczy !* (Zywe głosy 
oburzenia wśród posłów). Mówca prosi o przy- 
jęcie wniosku, który domaga się wytoczenia 
śledztwa pułkownikowi i lekarzowi. Nagłość 
wniosku jednogłośnie przyjęto. 

Nad meritum wniosku rozwinęła się obszer- 
1a dyskusya, a p. Wolf wniósł, aby pułkowni- 
ka, który swem postępowaniem obrazii nie- 
tylko posła Hofera, ale prezydenta i całą Izbę, 
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— Ho, ho, nie tędy droga, mościa panno ! — 
odparł pleban, udając srogie obnizenie. Przeci- 
wnie wiaśnie : ten, kto urodziny obchodzi, po- 
winien innym fundować przyjemności! 

— Więc dobrze: mam dwa reńskie, możemy 
je przepić w cukierni! 

Po drodze spotkali drugiego wielbiciela 
Zuzi, starego doktora. 

— I pan musisz io Z nami, oświadczyła Zu- 
zia — łatwiej poradzimy sobie z szampanem, jak 
nam doktorek pomoże! Wiadoma rzecz: bez 
doktora niema biby! 


I śmiejąc się wesoło, szła między dwoma 
przyjaciółmi, a ci sprzeczali się o nią zazdro- 
śnie, oskarżając ją o zdradziecką zalotność. 


Naraz spostrzegli Orlaya przed domem, 
więc postanowili i jego zabrać na kieliszek wi- 
śniaku, ale pod warunkiem, żeby Zuzię poca- 
łował w rękę. 

Nagle, gdy zmierzali ku niemu, dopędził 
ich stary służący Simonów. Biegł pędem w ka- 
mizelce tylko i bez czapki. Służba pułkownika 
nigdy się w ten sposób nie pokazywała na u- 
licach miasteczka. 

— Janie, co się stało?! 
— Panie doktorze, chodź pan prędko, na mi- 
łość Boską !.. 

W jednej chwili twarz Zuzi pobladla jak 
kreda. 

— Mamusiia !.. — wyjąkała, drżąc na całem 
ciele. 


— Jaśnie pani zasłabła... bardzo, bardzo za- 
słabła! I panuńcia niech wraca czemprędzej !.. 
Z rąk dziewczyny wypadł bukiet róż. 


— Mamusia !... 

Doktor już szedł spiesznie w kierunku 
domu pułkownika. Zuzia wyrwała rękę z pod 
ramienia xiędza, i pędem pobiegła Za doktorem. 

Dłaga sukienka, W której nie umiała się 
jeszcze swobodnie poruszać, plątała jej się mig- 
dzy nogami, kapelusz z długiemi wstążkami 
zsunął jej się na ramiona; coraz zawadzając 
się o brzegi sukni, dziwne robiła z siebie wi- 
dowisko na głównej ulicy miasteczka : na nic 
ina nikogo nie uważając, pędziła wprost przed 
siebie, z wielkiego przerażenia łkając cicho, 
jak dziecko. f 

— Mamusia .. Mamusia !.. 

Orlay, widząc tę scenę, pogonił Za pleba- 
nem, idącym na ostatku 1 od niego dowiedział 
się, że n Simonów żle slychać. Zanim obadwa 
poszli do domu pułkownika, ujrzeli na podwó- 
rzn pod oknami stangreta i dziewki kuchenne, 
szepczące między sobą Zz minami ponuremi. 

— Jaśnie pani umarła! — oznajmił stangret 
rzybyłym. 
5 APE ban spiesznie wszedł do domu, Orlay 
został sam jeden, i oparł się w smutnej zadu- 
mie o kratę sztachet. Przez okno otwarte do- 
chodził odgłos łkania tłumionego. 1 
— Był dom szezęśliwy na świecie... Był, i już 
go niema! 


—— M M 


fera i Izbę przeprosił. 

Wnioski pp. Hofera i Wolfa przyjęto, po- 
czem Izba przystąpiła do porządku dziennego. 

P. Kułp imieniem komisyi sanitarnej, 
zdał sprawę o ustawie w sprawie reformy apte- 
karstwą, 

P. Wolf w formie zapytania do prezy- 
denta podnosi, że uchwała komisyi reformy wy- 
borczej w sprawie wyboru subkomitetu celem 
rozpatrzenia kompetencyi Rady państwa i sej- 
mów sprzeciwia się regulaminowi i że komisya 
przez tę uchwalę przekroczyła swą kompeten- 
cyę, gdyż ta kwestya konstytucyjna nie stoi w 
żadnym związku z reformą wyborczą. Jedyną 
możliwą drogą do przeprowadzenia rewizyi kon- 
stytucyi, jeśli rewizyę tę uważa się za konie- 
czny warunek uchwalenia reformy wyborczej, 
byłoby według $ 33 regulaminu to, aby komi- 
sya pozostawiła Izbie decyzyę, czy sprawa ta 
może być wzięta w komisyi pod obrady. Mów- 
ca wskazuje na to, że były przewodniczący ko- 
misyl reformy wyborczej, a obecnie minister 


„Marchet, nie dopuścił w komisyi do obrad nad 


wyodrębnieniem Galicyi, mimo to, że wniosek 
ten stał w związku ze sprawą reformy wybor- 
czej. Mówca zapytuje przewodniczącego komi- 
syi p. Ploja, jak usprawiedliwi naruszenie regu- 
laminn przez dopuszczenie do głosowania nad 
wnioskiem p. Starzyńskiego, a równocześnie za- 
pytuje prezydenta Izby, co zamierza uczynie, 
celem niedopuszczenia, aby komisya naruszała 
przepisy regulaminu. 

Prezydent oświadcza, że nie ma żadnego 
postanowienia regulaminu, według którego przy- 
sługiwałoby mu prawo wywierania wpływu na 
obrady komisyi, przyczem wskazuje na $ 19-ty 
regulaminu. 

P. Stein żali się, że prezydent nie chce 
jego wniosku o wyodrębnienie Galicyi, któremu 
Izba nie przyznała nagłości, przydzielić komi- 
syi reformy wyborczej i oświadcza, że wniosek 
ten jako dalej idący od wniosku p. Starzyń- 


| skiego, powinien być przekazany komisyi re- 


formy wyborczej. Zapytuje prezydenta, czy 
skłonnym jest wniosek ten przekazać komisyi 
reformy wyborczej. 

Prezydent oświadcza, że wniosku posła 
Steina mie może przydzielić komisyi refor- 
my wyborczej, ale gotów jest, jeśli się temu 
nikt nie sprzeciwi, przekazać go komisyi kon- 
stytucyjnej. 

P. Romańczuk protestuje przeciw te- 
mu, wskutek czego prezydent oświadcza, że nie 
może odesłać wniosku p. Steina do komisyi 
konstytucyjnej. 

Następnie prezydent zawiadamia Izbę, iż 
p. Baernreither złożył mandat do komisyi re- 
formy wyborczej. 

P. Pitacco wniósł interpelacyę do pre- 
zydenta ministrów i ministra spraw wewnętrz- 
nych w sprawie zajść w Dalmacyi podczas po- 
wrotu Sokołów z Zagrzebia i zapytuje, czy 
ministrom wiadomo o gwałtach i szkodach, 
które mieszkańcom włoskim wyrządzono 1 
czy skłonni są poczynić odpowiednie za- 
rządzenia, aby w przyszłości nie powtórzyły 
się podobne zajścia, ilustrujące jaskrawo 
prowokacyjne zachowanie się Chorwatów w 
Dalmacyi. 

Na tem posiedzenie zamknięto. — Naste- 
pne wo wtorek dnia 25-go b. m. o godzinie 
li-tej rano. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego, któremu przewodniczył wiceprezes 
dr. Bobrzyński, omawiano obecną sytuacyę, a 
mianowicie sytnacyę w komisyi reformy wy- 
borczej i działalności w niej posłów polskich. 
Dyskusya trwała przeszło godzinę. Uznano ja 
za poufna. Omawiano również sprawę rozsze- 
rzenia autonomii i pluralnego systemu wybor- 
czego, poczem na wniosek p. Włazowskiego 
Kolo postanowiło wnieść w Izbie interpelacyę 
w sprawie niesprawiedliwego likwidowania na- 
leżytości za podwody chłopom. 

Wiedeń. Iolo polskie uprasza Poln. Corr. 
o zwrócenie uwagi, że głosowało wprawdzie za 
wytoczeniem śledztwa w sprawie chorego  żol- 


Ia 


Mysleli, że nie przetrzymają 
go ciosu; alə sily ludzkie bywają 
dzo wytrzymałe. 

Pogrzeb pułkownikowej wypadł w upalne 
popołudnie wiosenne. Karawan z trumna pły- 
nal, niby czarna barka żałobna główną ulicą 
miasteczka, wsród fal tłoczącej się publiczności, 
Zuzia oszołomiona ciąglym jękiem dzwonów, z 
głową spuszczoną i nawpół przymkniętemi 
oczami, szła, uwieszona u ramienia ojca. 

„Nie płakała, nawet nie czuła rozpaczy, 
chwilami tylko siliła się zrozumieć, gdzie jest, 
i co to wszystko znaczy. Wszystko dokoła wy- 
dawalo jej się tak obcem, tak dziwnem.. Zda- 


tak wielkie- 
czasem bar- 


— Cicho, cicho, bądź silną, córeczko, — 
uspokajał ją ojciec. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


nierza Zwergera, że jednak nie głosowało za. 
drugą częścią »wniosku z przyczyn zasadni- 
czych, gdyż widziało w tera mieszanie się 
do egzekutywy. Poln. Corr. podnosi, iż Koło 
polskie zawsze w podobnych wypadkach zaj- 
mowało takie stanowisko. 

Wiedeń. Komisyę kolejową, która ma wy- 
pracować referat o upaństwowieniu kolei Pól- 
nocnej, zwołano na czwartek, zdaje się jednak, 
że ona zbierze się dopiero w przyszły wtorek. 
Niemieccy centraliści silnie agitują przeciw 
upaństwowieniu i w tym celu projektują wy- 
bór subkomitetu, byle sprawę przewlec. 


r a, ye 
Z nad Nilu. 
(Urywek z prywatnego listu). 

Egipt dziwnie podobny do Turcyi, a je- 
dnak całkiem odmienny. Zdając sobie sprawę 
z tych różnie, widzi się, że polegają one na 
tem, iż Egipt jest rządowy, a Turcya — nie. 
W Port-Saidzie spostrzeżesz straż graniczną i 
policyę; uniformy nietylko są białe, ale zgra- 
bne, czyste, praktyczne. Idziesz nieco dalej i 
widzisz człowieka starannie zamiatającego uli- 
cę! Jeszcze trochę dalej — paru ludzi napra- 
wia tramwaj; na kuczkach przysiedli do tej ro- 
boty czystym, wschodnim obyczajem, ale fakt, 
że naprawiają cokolwiekbądź zgoła, jest zupeł- 
nie nie wschodni. 

Porządek na kolejach, tramwaje elaktry- 
czne, telefony — wszystko to niemożliwe w 
Turcyi, bo nużby ktoś knował przez nie czarną 
zdradę. Widać, że kraj jest dobrze administro- 
wany, choć bez ostentacyi i krzyku. Nil w zna- 
cznej części uregulowano: sir Collin Moncrieff 
postawił szluzy, zamykające całą rzekę, co nie 

owiodło się poprzednio Francuzom; w nilowej 

eleie kanały rozprowadzają wodę, jak za cza- 
sów Faraonów, skutkiem czego dwa razy do 
roku odbywają się zbiory i wydatność ziemi 
powiększyła się w dwójnasób od czasu angiel- 
skiej okupacyi. By zaprowadzić to odrazu w 
całym Egipcie, potrzeba było zbudować wielki 
rezerwoar w Assuan, ale komitet europejski 
nie pozwalał wydawać tyle pieniędzy, więc re- 
gulacya Nilu i drenowanie kraju odbywało się 
stopniowo. W każdym razie w 24 lat Egipt 
został przekształcony. Jak się to stało ? 

Powierzchownie wiemy, jak się stało. Oto, 
powiadamy, że Anglia rządzi Egiptem, ergo, 
wszystko jest zrozumiałe. Lecz jak rządzi? 
Anglia, jak wiesz, zajmuje Egipt bez przerwy 
od r. 1882; ale jeśli myślisz, że okupacya ozna- 
cza robienia wszystkiego, co się podoba, to wiel- 
ką krzywdę robisz lndziom, którzy robotę an- 
gielską spełniają w tym kraju. Zwykły pochła- 
niacz dzienników nie ma najmniejszego wyobra- 
żenia, z jakim nadludzkim ciężarem na barkach 
wiodą ci ludzie ten wyścig ostro i zwycięsko. 
Egipt ma ustrój wewnętrzny najbardziej „do 
góry nogami* z całego świata. Trudno zdać so- 
bie sprawę, do jakiego stopnia ustrój ten jest 
— do góry nogami. 

W teoryi Egipt należy do Anglii w sam 
raz o tyle, co Lwów — do mnie, t. j. ani tro- 
chę. Ale zdarzyło się, że angielskie załogi są 
w Kairze i Aleksandryi; prosty to przypadek. 
Są one tam, by „utrzymać powagę chedywa i 
przywrócić porządek*. Powołano je do spełnie- 
nia skromnych tych powinności przed 24 laty. 
Egipt jest teraz tak uporządkowanym krajem, 
jak sznkać drugiego na świecie, a co do che- 
dywa, to byłby aż nadto rad utrzymywać swą 
powagę bez ich pomocy; tylko, że — tak czy 
owak — oni wciąż jakoś siedzą. W praktyce, 
jak każdy wie, są oni tam, by utrzymać 
zwierzchnią władzę Angli w Egipcie; w teo- 
ryi przyszli tu podczas rokoszu arabskiego i je- 
szcze sobie nie poszli. 

Po za załogą dwie są klasy Anglików, speł- 
niających angielską robotę w Egipcie. Pierwszą 
jest sztab brytańskiej agencyi dyplomatycznej. 
Jego głowa, lord Cromer jest, jak wiesz, tubą 
angielskiej polityki, a w praktyce najwyższym 
władcą Egiptu. Ale w teoryi nie jest nawet 
ambasadorem, jest ledwie konsulem jeneralnym 
— to znaczy dżentelmanem od papierów okrę- 
towych i drobnych zatargów między angielski- 
mi poddanymi — oraz brytańskim agentem, co 
może coś oznaczać, lub też nic zgoła. W teoryi 
nie ma on więcej prawa powiedzieć chedywo- 
wi, co należy zrobić, lub czego nie robić, jak 
ja lub ty. Ale jakoś się dzieje, że on właśnie 
daje te rady i dzieje się również, że trafiają je- 
go właśnie rady chedywowi do przekonania. 

Druga klasa Anglików jest w służbie 


egipskiej. Jest np. finansowy doradzca jego 
wysokości chedywa, prawniczy doradzca, są 


angielscy podsekretarze stanu w departamencie 
robót publicznych, spraw wewnętrznych, o- 
światy, i jest bardzo zamaszysty sirdar w mi- 
nisterstwie wojny. W praktyce ci dżentelmani 
są administratorami Egiptu. W teoryi są pod- 
władnymi ministrów, jak ministrowie chedywa. 
Jakoś dzieje się wypadkiem, że angielscy pod- 
sekretarze podszeptują reformy, które (znów 
wypadkiem znajdują) uznanie ministrów i che- 
dywa. 

Uznasz łatwo, że takie urządzenie fun- 
kcyonować może nad wszelki podziw, o ile 
wszystkim się to podoba, by funkcyonowało ; 
jeśli nie — pozycya staje się nieco zagmatwa- 
ną. Egipt jednak jest tylko na pół lub na 
ćwierć niepodległym krajem. Istnieją w nim 
jak w Tureyi, tak zwane „kapitulacye” z obce- 
mi państwami, których ogólnym skutkiem jest 
że Egipt nie ma najmniejszej jurysdykcyi nad 
poddanymi państw, z którymi ma „kapitula- 
cye*. A mają je wszystkie wielkie mocarstwa 
i większa część nawet drobnych. W praktyce 
więc nie ma Egipt we własnym domu żadnej 
władzy nad obcokrajowcami. Nie może nało- 
żye na nich podatków bez zezwolenia ich rzą- 
dów, choć oni mogą ssać majątki swe z tego 
kraju; nie może ich karać, choć oni mogą wy- 
pełnić zbrodniami całe egipskie terytoryum. 
Gdyby mi teraz przyszło do głowy wyjść z 
hotelu i ustrzelić sobie Egipcyanina, a potem 
wejść do domu dajmy na to jakiego Francuza, 
to policya egipska nie mogłaby wejść do tego 
domu bez obecności konsula francuskiego, a nie 
mogłaby mię zaaresztować bez obecności kon- 
sula austryackiego, i on dopieroby mię osądzii. 
A ponieważ Egipt? przepełniony jest obcymi, 
z tych zaś niektórzy są najzamożniejszymi 
ludźmi w kraju, a inni największą hołotą, „ka- 
pitulacye* te dodają nowego zagmatwania w 
czynnościach władz egipskich. 

Ale to nie jest wszystko — daleko do te- 
go. Nietylko nie może Egipt karać tych, co 
popełniają zbrodnie na jego ludzie, ale wyda- 
wać nawet nie może własnych pieniędzy. Przed 
okupacyą angielską Egipt tak źle się rządził, 
że popadł w całkowite bankructwo. W intere- 
sie więc wierzycieli, Europa nasłała Egiptowi 
„kasę długu*, w której zasiada przedstawiciel | 


każdego z sześciu mocarstw. Dochody Egiptu 
dzielą się na dwie prawie równe części: poło- 
wa idzie do „kasy długu“ na zapłacenie pro- 
centów wierzycielom, druga — na zapłacenie 
administracyi Egiptu. Jeśli dla wierzycieli po- 
łowy nie starczy, administracya dołożyć musi 
ze swojej części; ale administracyi brakować 
może ile chce, wierzyciele nie dołożą ze swej 
polowy ani grosza, chybaby „kasa* jednomyśl- 
nie to postanowiła. Zawikłania z tym podwój- 
nym budżetem nie mają końca. Dość powie- 
dzieć, że procenty wierzycielom z łatwością 
płacą się corocznie, a Egipt obchodzić się mu- 
si bez najpilniejszych potrzeb w braku go- 
tówki, bo „kasa“ usypała sobie z egipskich 
pieniędzy 60-milionową niepotrzebną kupę, ja- 
ko „rezerwę“. 

Nominalnym panem nad Egiptem jest sul- 
tan; rzeczywistym — lord Cromer. Władcą Egip- 
tu nominalnym jest chedyw; rzeczywistym (by 
pod koniec uderzyć w operetkową nutę) — To- 
mas Cook et Co.! Cook'a przedstawiciel pierw- 
szą jest osobą, którą spotykasz w Egipcie i już 
cię on nie opuści. Patrzysz, stoi grzbietem 
do ciebie obrócony arab: turban, długie białe 
odzienie, pas czerwony, gołe, brunatne nogi. 
„Co za arab! czuć prawdziwy Wschód!“ — 
powiadasz sobie w duchu; arab obraca się oko- 
ło swej osi i na piersiach czytasz mu na bla- 
sze: „Posługacz Cook'a". „Pan jedzie Cook'iem ? 
— pyta z uśmiechem od ucha do ucha — all 
rigth *. I jest all rigth doprawdy. Cook bierze 
cię, jakby rodzonego zastępując ojca i wiedzie 
z końca Egiptu w koniec drugi. Cook osobiście 
prowadził niejedną ekspedycyę do Sudanu i zro- 
bił to, jak żadna intendantura nie zrobi. Lu- 
dność nad brzegami Niln dostarcza żywności 
Cook'owi i tylko Cook'owi. W innych krajach 
klasy średnie, mniej zamożne, wzdychają do po- 
sady rządowej; w Egipcie do posady u Cook'a. 
Przyczepić się do Cook'a na stałe — najszaleń- 
sze marzenie tubylca. 

Z Cook'iem niema klopotu; ale inne wła- 
dze i mocarstwa nie są tak miłe w obejściu. 
Jeśli Francya się krzywi — odmawia Egiptowi 
pieniędzy z „rezerwy,“ choćby piekły najpil- 
niejsze wydatki. Jeśli Grecyi coś nie na rękę— 
odmawia skazania swych poddanych za zbro- 
dnie i pozwala im rabować i kraść na przełaj 
przez cały Egipt. Jeśli chedyw wpadnie w zły 


humor — a umie być bardzo niegrzeczny, 
jeżeli mu się podoba — może skłonić swych 
ministrów, by nie słuchali rad swych angiel- 


skich podsekretarzy, albo swoich poddanych, by 
angielskich zwierzchników niesłuchali. I niema 
rady: we wszystkich tych wypadkach Anglik 
stol bezradnie — w teoryl. 

A jednak działa. Lat temu 24 Egipt był 
zbankrutowany, zbuntowany, nędzny, przygnie- 
ciony, pobity. Dzisiaj jest wypłacałny, uporząd- 
kowany, pomyślny, dobrze rządzony, zwycięski. 
Będę jeździł od jednego urzędu do drugiego, by 
dopytać się, jakim stało się to cudem? Tym- 
czasem jedną rzecz dzis już powiem, bo pewna: 
zrobila to — Anglia. 

W takich warunkach, które drugie pań- 
stwo to potrafi? Choćby Prusy naprzykład ? 
I to zważ: tylko w 24ch latach! 


> 
Hypnotoksyny. 

Przed paru dziesiątkami lat przypuszczano, 
uczono nawet jeszcze, że życie w wielkich głę- 
binach morskich jest zupełnie niemożliwe. Na 
udowodnienie tego twierdzenia przytaczano dwa 
argumenty. Po pierwsze ciśnienie: Słup wody 
wysokości 10 metrów wywiera na ciało zanu- 
rzone w wodzie ciśnienie jednej atmosfery. Więc 
slup wody wysokości 1000 metrów wywołuje 
ciśnienie 100 atmosfer, 5000 metrów ciśnienie 
500 atmosfer. Ponieważ jedna atmosfera odpo- 
wiada ciśnieniu 1 kilograma na 1 kwadratowy 
centymetr, więc ciało zanurzone na 1000 me- 
trów pod wodą, a posiadające chociażby tylko 
100 kwadratowych centymetrów powierzchni, 
musiałoby znieść ciśnienie 10.000 kilogramów, 
to jest 200 centnarów; ciało zanurzone na 5000 
metrów głębokości byłoby wystawione na ci- 
śmienie równające się ciśnieniu 50.000 kg., to 
jest 1000 centnarów. Otóż twierdzono, że żadna 
istota organiczna nie byłaby w stanie podobnego 
ciśnienia wytrzymać. 

Drugim argumentem, który przytaczano 
na dowód braku istot żyjących w wielkich głę- 
binach morskich, była ciemność, a co z tego 
wynika, brak wszelkiej wegetacyi. Wiedziano, 
że w głębokości począwszy od 400 metrów pa- 
nuje w głębinach morskich absolutna ciemność, 
tak dalece, że płyta fotograficzna spuszczona 
na tę głębokość i eksponowana chociażby jak 
najdłużej pozostaje zupełnie bez zmiany. A więc 
nie ma światła, nie ma wegetacyi, a co za tem 
idzie, nie ma życia roślinnego, ani zwierzęcego; 
słowem poniżej 400 metrów panują wieczne 
ciemności, a głlębiny morskie są pustyniami 
przerażającemi swoją martwotą. 

Nagle wszystkie te ze zbyt lekkiem ser- 
cem wygłaszane pewniki obalił przypadek. Wy- 
dobyto na powierzchnię morza pierwszy kabel 
transatlantycki zanurzony pomiędzy Anglią i 
Ameryką. Kabel ten spoczywał przez kilkana- 
ście lat w głębokości przecięciowo 2000 metrów 
na dnie morza, zanim go wydobyto. Otóż skon- 
statowano, że był on pokryty żyjątkami mor- 
skiemi, które się do niego poprzyczepiały, i że 
żyjątka te były doskonale zorganizowane i zdol- 
ne do życia. 

Od tego wypadkowego zdarzenia poczęły 
się wielkie badania oceanograficzne, z których 
najważniejszą była wyprawa Challengera. Wy- 
myślono aparaty, umożliwiające sondowanie i 
wyławianie za pomocą specyalnych sieci w naj- 
większych głębokościach ; i z każdej głębokości 
wydobywano żyjące organizmy. Jedne były śle- 
pe, jak wszystkie te zwierzęta, które skazane 
są na życie w wiecznych ciemnościach, naprzy- 
kład ryby i owady żyjące w ciemnych jamach, 
lecz inne miały oczy. Na co oczy, jeżeli i tak 
zamieszkiwały głębiny w wieczną pogrążone 
ciemność ? 

Uczeni zaczęli szukać odpowiedzi na to 
pytanie, a gdy uczeni szukają dobrze i długo, 
wtedy są widoki, że znajdą to, czego szukają. 
Otóż i znaleźli. Profesorowi muzeum historyi 
naturalnej w Paryżu, Joubinowi, zawdzięczamy 
najpiękniejsze prace z dziedziny tej zasadniczo 
zupełnie nowej nauki. Posłuchajmy, do czego 
doszedł profesor Joubin: 

Wszystkie organizmy, żyjące w wielkich 
głębinach, a posiadające oczy, są również za- 
opatrzone w organa świetlne, aby mogły so- 
bie oświecać drogę. Tak naprzykład wydobyto 
z głębokości 1500 "metrów rybę, nazwaną halo- 
sauropsis, która, mając formę wydłużoną zwy- 
kłej ryby, posiada po obudwóch stronach swego 
korpusu dwa rzędy otworów zawierających ma- 
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teryę fosforyzującą. To są niby latarnie, które- 
mi ona się posługuje, aby oświetlać swoją drogę. 

Lecz nie dosyć na tem, że może oświe- 
tlać swoją drogę: ryba ta, mająca potężniej- 
szych od siebie wrogów, musi mieć możność u- 
krycia czasami swojej obecności. Natura wszyst- 
ko przewidująca i temu zaradziła. Każda owa 
niby latarnia ma zasuwkę, podobnie jako oko 
powiekę, którą może dowolnie spuszczać lub 
podnosić, zasłaniając w ten sposób lub odkry- 
wając źródła światła, któremi rozporządza. 

Wszak to cudownie, nieprawda? Lecz to 
nie wszystko. Organizm, o którym mowa, jest 
rybą i możnaby myśleć, że organizmy niższe- 
go ustroju nie posiadają organów tak udosko- 
nalonych. 

Otóż przeciwnie, zwierzęta takie, jak po- 
lipy naprzykład, mają do 1800 aparatów 
świetlnych, rozmieszczonych po całym korpu- 
sie. I nie dosyć, że mogą swoje latarnie- proje- 
ktory zapalać i gasić, tak samo jak gasi się 
elektryczność, lecz zwierzęta te są w stanie 
wydzielać światła różnokolorowe, raz niebie- 
skie, to znowu żółte, lub różowe za pomocą 
specyalnych organów, zwanych chromatoforami. 
Książę Monaco, który, jak wiadomo, oceano- 
grafii z zamiłowaniem się oddaje, był przy 
wyspach azorskich świadkiem takiego cudo- 
wnego fenomenu. 
świetlnych — to drugi cud! Są one zbudowa- 
ne zupełnie tak samo jak latarnie automobilo- 
we: substancya fosforyzująca, która wydziela 
światło, jest umieszczona pomiędzy odźwiercie- 
dlającem wgłębieniem, tworzącem reflektor, a 
soczewką, przeznaczoną do rzucania naprzód 
wydobywających się promieni, — poza tem je- 
szcze ma stworzenie to do swojej dyspozycyi 
guzły (glandes), zawierające różnobarwne pły- 
ny, przeznaczone do zabarwiania światła 1 do 
dawanią w ten sposób rzeczywistych sygnałów. 
Tysiące zwierząt morskich są zaopatrzone w 
organy tego rodzaju. “ 4 

Mamy więc ryby świecące, lecz mamy 
także zwierzęta posiadające zatrutą broń: twór 
zwany feżalią (Physalie) jest wzorem tego ro- 
dzaju, tak samo aktynia lub anemon morski. 
Zwierzęta te mają na sobie kapsułki, zawiera- 
jące rodzaj długiego włókna, skręconego spiral- 
nie i umoczonego w trującym płynie. Jak tylko 
inne zwierzę, przez dotknięcie podraźni ten or- 
gan, włókno najeża się, wypręża 1 wbijając się 
w ciało ofiary, wpuszcza w nie swój płyn tru- 
jący, który je zupełnie ubezwładnia. Zwierzę, 
posiadające tę cndowną maszynę wojenną, może 
wtedy swoją ofiarę poźreć wygodnie bez obawy 
oporu. f 
Uczeni Richet i Portier zbadali w labora- 
toryum jachtu księcia Monaco wpływ tej truci- 
zny na zwierzęta lądowe. Zmięszali oni z pia- 
skiem i z wodą wielką ilość tych przyrządów 
trujących i zastrzyknęli płyn w ten sposób 
przygotowany żyjącym gołębiom, psom 1 kró- 
likom. A 

Po zastrzyknięciu jednego kubicznego cen- 
tymetra daje się zauważyć u danego zwięrzęcia 
pewne podniecenie, lecz wkrótce zwierzę skręca 
się, zamyka oczy i zasypia głęboko. Można je 
wtedy draźnić w najgwałtowniejszy sposób bez 
wywołania jakiegokolwiek odruchu. , 

Robiąc tego rodzajn doświadczenia z go- 
łębiem, rozłupano mu czaszkę, nie powodując 
najmniejszej z jego strony obrony: znieczulenie 
było zatem kompletne. k 

Specyalne działanie tej trucizny spowodo- 
walo panów Richeta i Portiera do nadania mu 
nazwy „hypnotoksyna“. Jeżeli doza zastrzyknię- 
ta nie była za wielka, zwierzę wyrzuci ją z 
siebie i wróci po kilku godzinach do normal- 
nego stanu. 

Łatwo sobie wyobrazić, jak wielkie na- 
dzieje pokładać może w badaniach tego rodzaju 
anestezya (znieczulenie) chirurgiczna. Kto wie, 
czy nie mamy przed sobą środka, którym bę- 
dziemy mogli zastąpić wstrętny chloroform, 
używany w braku czegoś lepszego, chociaż wy- 
wołał już dosyć smutnych wypadków. Widzimy 
więc, że oceanografia może znaleźć zastosowa- 
nie w medycynie, i to zastosowanie, którego się 
chyba nikt nie spodziewał. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Powstała tu pogłoska, że ży- 
dzi, uwięzieni w Siedlcach, będą postawieni 
przed sądem polowym za wywołanie rozruchów. 
Otóż dzienniki donoszą, że prezydent ministrów 
Stołypin oświadczył baronowi Ginzburgowi i 
adwokatowi Schosbergowi, którzy przybyli do 
niego w tej sprawie, że mu nie nie wiadomo o 
zamiarze postawienia aresztowanych w Siedl- 
cach żydów przed sądy polowe. Prezydent mi- 
nistrów uważa podobne zarządzenia za niepo- 
żądane i wyda w tym duchu polecenie wojen- 
nemu gubernatorowi w Siedlcach. 

Petersburg. Flotylla torpedowców skon- 
centrowała się przy ujściu Newy, aby towarzy- 
szyć jachtowi z carską rodziną, która powraca 
do Peterhofu na pogrzeb jen. Trepowa, poczem 
znów na cały tydzień wyjedzie na morze. 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z Pe- 
tersburga, że car ma zamiar zaciągnąć pożyczkę 
za granicą pod osobistą gwarancyą. Wszystkie 
starania ministra skarbn o pożyczkę zagrani- 
czną nie odniosły żadnego skutku. Car ma na- 
dzieję, że w tym charakterze pożyczka dojdzie 
do skutku. i 

Londyn. Tribune donosi z Petersburga, że 
w Kronsztadzie przygotowuje się nowe powsta- 
nie. Ulice miasta są przepelnione gromadami 
marynarzy i żołnierzy, głoszących idee rewolu- 
cyjne i śpiewających pieśni rewolucyjne, tak, 
że władze zmuszone były zarządzić daleko idą- 
ce środki ostrożności. 

Petersburg. „Kadeci“, którym z powodów 
międzynarodowych nie pozwolono odbyć zjazdu 
w Sztokholmie, zebrali się na ponowną naradę, 
na którą przybyli delegaci z prowincyi. Prócz 
uchwały o odroczeniu zjazdu w niczem nie osią- 
gnięto porozumienia. 

Ryga. Usiłowano wysadzić w powietrze 
pociąg. Na szynach znaleziono kilka bomb. Zna- 
czną liczbę policyantów postrzelono na ulicach. 

Berlin. Dzienniki tutejsze donoszą z Pe- 
tersburga, że w Peterhofie odbyły się wczoraj 
liczne rewizye, przyczem aresztowano 14 osób. 
Dokumenty, zabrane podczas rewizyi, potwier- 
dzają wrzekomo istnienie rozgałęzionego spisku. 

Londyn. Standard donosi z Petersburga, że 
ambasador niemiecki poczynił poważne przed- 
stawienia u rządu z powodu zamordowania fa- 
brykanta niemieckiego w Rydze i wystąpił 
przeciw anarchii w prowincyach nadbaltyckich, 
zagrażającej życiu i mieniu obywateli niemie- 
ckich. 

Petersburg. Oficerowie w Baku wydali 
odezwę do ludności, w której grożą, że będą 
ostrzeliwali wszystkie domy w razie, jeżeli je- 
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szcze jeden z oficerów zginie z rąk rewolucyo- 
nistów. 

Petersburg. Z Baku donosi dziennik Keti: 
Z piwnic marynarki skradziono ogromną ilość 
prochu. Całą straż, z 40 żołnierzy złożoną, roz- 
brojono, poczem sprawcy zabrali prochu, ile 
chcieli. Później się okazało, że 14 ludzi ze stra- 
ży znikło, widocznie pomagali w kradzieży pro- 
chu niewykrytym dotąd osobom. 

Samara. Tłum włościan ze wsi Romasz- 
czkina przybył z wójtem i swoim starostą na 
czele do folwarku Arżanowa, aby traktować o 
dzierżawę gruntu. W rozmowie wójt podszedł 
do rządcy majątku i zaczął go bić, skutkiem 
czego rządca wezwał strażników majątkowych, 
a wówczas na dany znak przez wójta do fol- 
warku zaczęli się zjeżdżać włościanie uzbrojeni 
w koły, broń palną i bomby. Tłum, złożony 
z 700 włościan, zaczął plądrować folwark; ko- 
biety podpalały budowle i siano w stogach, 
mężczyźni rabowali dobytek. Strażnicy zaczęli 
strzelać, lecz włościanie odpowiedzieli ogniem, 
rzucali bomby, które wszakże wpadły do wo- 
dy i nie eksplodowały. Jeden strażnik został 
raniony, w tłumie są zabici i ranieni. Delego- 
wano na miejsce wypadków wojsko; śledztwo 
jest w toku. j 

Kostroma. Na zjeżdzio duchowieństwa za- 
proponowano klasztorom wziąć udział w utrzy- 
mywaniu szkół, lecz przedstawiciele zakonni- 
ków odmówili stanowczo, wymawiając się bra- 
kiem pieniędzy i wyrzeczeniem się wszystkie- 
go tego, co jest światowe. j 

Petersburg. Pisma donoszą, że badanie 
świadków w sprawie b. posła do dumy pań- 
stwowej Onipki już się zakończyły. Wszyscy, 
z wyjątkiem jednego świadka, zeznawali na 
korzyść jego, a oskarżenia przeciw niemu są 
tak słabe, że jest nadzieja całkowitego unie- 
winnienia go. 


Echo z uzdrowisk. 

Podlute, to już dziś znana miejscowość i 
tym, którzy chcą korzystać z kąpieli siarczano- 
jodowych, i tym, którzy po całorocznej wytę- 
żającej pracy nie chcą nikogo widzieć, z nikim 
się stykać, zapominają czytać i pisać, a oddy- 
chają tylko nieskazitelnie czystem powietrzem, 
odbywają dalsze lub bliższe wycieczki na prze- 
śliczne wzgórza i góry i pokrzepieni, czerstwi, 
zdrowi oczekują z utęsknieniem powrotu do tej 
iście czarującej krainy. Tego roku krótki czas 
bawił w Podłutem x. metropolita Szeptycki, 
przepędzając większą część pobytu wraz z ar- 
tystą Makurewiczem na ćwiczeniu się w kunsz- 
cie malarskim. Wśród gości zanważyliśmy x. 


prałata Baczyńskiego, b. wiceprezydenta m. 
Lwowa Romanowskiego z rodziną, dr. Falkie- 
wicza, inżyniera Gablińskiego i w. 1. Wśród 


rzeczywiście przepięknych wspólnych wycie- 
czek na romantyczną Jałę, w dzikie a urocze 
ustronie Brustur, prawdziwie karkołomna wy- 
cieczka na Jawornik itd. wspomnieć należy z 
przyjemnością rzewną p tkliwą uroczystość, 
urządzoną przez letników, urzędników 1 robo- 
tników w pobliskiej Osmołodzie na cześć dwu 
zarządców, jednego z ramienia metropolii Dy- 
mitra Hanuszczaka, drugiego z ramienia firmy 
śp. Schmidta — Józefa lehowicza, z powodu 
ich 10-letniego jubilenszu na zajmowanych do- 
tąd stanowiskach. W pięknie przystrojonej zie- 
lenią sali na Osmołodzie zgromadzili się wszys- 
cy letnicy z Podlutego. Chór dziatwy pod kie- 
rownictwem nauczycielki miejscowe; * p. Euge- 
nii Hoszowskiej powitał powszechnie w okoli- 
cy szanowanych jubilatów, poczem dyr. Soleski 
w imieniu zgromadzonych podziękował obu za- 
rządcom za ich] pełne taktu postępowanie, za 
ich opiekę i za prawdziwie drobnostkową tros- 
kliwość, by letnikom na niczem nie zbywało. 
Następnie przemówił do zarządcy Hannszczaka 
leśniczy p. Salz, wyrażając mu niekłamaną 
wdzięczność imieniem całego personalu slażbo- 
wego metropolii. Przemówienie kasyera Emila 
Fischa do zarządcy Ichowicza było tak proste 
i tkliwe, iż wzruszyło nietylko mówcę i jubila- 
ta, lecz wycisnęlo łzy u wielu osób z nczestni- 
ków. Obaj bowiem jubilaci starają się o los 
nietylko im podwładnych urzędników, lecz 
także o los ciężko pracujących robotników i 
ich rodzin. Jubilaci do głębi wzrnszeni, podzię- 
kowali wśród ogólnych oklasków za objawy 
sympatyi, jaką się powszechnie cieszą i przy- 
rzekli, że z drogi, po której do dnia dzisiejsze- 
go kroczyli, nie tylko nie zejdą, lecz owszem 
dla dobra rzeszy robotniczej nadal niestrudze- 
nie pracować będą. 


. e 
Z izby sądowej. 
Brzeżany, 18 września. 

(Wymordowanie rodziny żydowskiej). 

Dnia 3 marca b. r. zamordowano we wsi 
Rurzanach dwie żydówki: Rachelę i Feigę 
Grad, tudzież trzyletniego chłopca Abrahuma 
Grada, poczem zrabowano wszystkie pieniądze, 
znajdujące się w ich sklepie, a dla zatarcia 
zbrodni chatę podpalono. Jako podejrzanych o 
spełnienie tych zbrodni aresztowano 17-letnie- 
go Hryńka Krawczuka, oraz starszego od nie- 
go Dmytrę Łosyka i wczoraj po gruntownie 
przeprowadzonem śledztwie, postawiono ich 
przed sądem przysięgłych. 

Hryńko Krawczuk przyznał się tylko do 
zamordowania dziecka, lecz twierdził, że doko- 
nal tego pod przymusem, a historyę zbrodni 
w ten sposób przedstawił: W dniu kryty- 
cznym ukradł był ojcu kilka garncy zboża i 
poszedł do sklepu Grada, by je zmienić na 
wódkę. Znalazłszy się pod sklepem, popatrzył, 
czy nie znajduje się tam kto obcy. Spostrzegł- 
szy człowieka przechodzącego do sąsiedniej 
izby, w której mieściła się trafika, wszedł do 
sklepu, a ledwie zamknął drzwi, spostrzegł le- 
Żącą na ziemi Rachelę i w tej też chwili nad- 
chodzącego Łosyka z zakrwawioną siekierą 
w ręku. łŁosyk, bojąc się, by Krawczuk go nie 
wydał, zmusił go do zabicia małego Abrahama, 
grożąc mu w przeciwnym razie śmiercią. Pod 
grozą śmierci miał Krawczuk popełnić morder- 
stwo, a następnie też podpalić chatę. 

Z zeznań Łosyka i zawezwanych do roz- 
prawy świadków, przyszedł trybunał do prze- 
konania, że cała historya, opowiedziana przez 
Krawczuka, była wymyśloną w celu złożenia 
na Łosyka winy i że nikt inny, tylko Kraw- 
czuk wszystkie trzy osoby zamordował. Na pod- 
stawie werdyktu sędziów przysięgłych sąd ska- 
zał go na 10 lat ciężkiego więzienia. 

Równocześnie toczyła się jeszcze rozprawa 
przeciw kilku osobom, oskarżonym o współudział 
w kradzieżach, popełnionych jeszcze przed owem 
morderstwem przez Krawczuka. Trzy osoby 
uwolniono, a skazano: Katarzynę Czwartacką 
na trzy miesiące, zas Hryńka Dżnumoka na rok 
ciężkiego więzienia. 


KRONIKA. 


Lwów 19 września. 

Mianowania na kolejach. Minister kolei po- 
sunął 296 urzędników VIII rangi do rangi VII, 
mianując ich zarazem odpowiednio do dotychczaso- 
wego ich charakteru służbowego, starszymi komi- 
sarzami budownictwa, starszymi rewidentami lub 
starszymi oficyałami z zaliczeniem tego awansu 
wstecz już ed dnia 1 lipca b. r. Pomiędzy innymi 
awansowali: : 

W etacie I. (Administracya) Paweł Foremny, 
rewident w Krakowie. 

W. etacie II (Budowa i konserwacya) Bole- 
sław Łopuszański, komisarz budownictwa w Stani- 
sławowie. 

W etacie III (Wożba i warstaty) Karol Ra- 
dwański, rewident w Krakowie, Zygmunt Donners- 
berg, oficyał w Stanisławowie, oraz rewidenci: Le- 
opold Blucha w Przemyślu, Ludwik Seidler w Kra- 
kowie, Ludomir Beltkiewicz w Wiedniu i Izaak 
Neiger w Czerniowcach. 

W etacie IV (Ruch, telegraf, służba komer- 
cyalna) oficyałowie: Ludwik Schuster w Rawie ru- 
skiej, Konstanty Buczek w Tarnowie, Mikołaj Żu- 
kowski w Jarosławiu, Franciszek Palusiński w Kra- 
kowie, Wawrzyniec Nowak we Lwowie, Józef Cer- 
ny, rewident w Stanisławowie; oficyałowie: Stani- 
sław Weiss i Józef Pokorny w Krakowie; rewident 
Karol Haczewski we Lwowie; oficyał Ignacy Fel- 
ner w Czerniowcach, oficyał Jan Cabicar w Stryjn, 
rewident Mieczysław Grabowski w Stanisławowie 
komisarz budownictwa Emil Freund na Podzamczu, 
oficyał Antoni Szarek w Tarnowie, rewident Karo. 
Hebenstreit w Nowym Sączu, rewident Jan Fedo- 
rowicz we Lwowie, rew. Wład. Krzaczkowski w 
Stanisławowie, rew. Maryan Schneider we Lwowie, 
oficyał Kazimierz Michalski w Wilten (Insbruk), 
oficyał Ignacy Slapa w Tarnopolu, oficyał Gustaw 
Lukszie w Przemyślu, -rewident Józef Quadratstein 
w Krakowie, oficyał Józef Silberbach w  Stanisła- 
wowie, oficyal Jan Rogoziński we Lwowie, rewi- 
dent Józef Bukowski w Stanisławowie, oficyał An- 
toni Zimmermann w Nowym Sączu, oficyał Ludwik 
Turck w Krośnie, rewident Emil Pleclawski w 
Wiedniu, Oficyał Eliasz Hecht w Stanisławowie, 
rewident Jan Bistrzicky w Krakowie, rewident 
Karol Kapitain we Lwowie, oficyał Marceli Hur- 
kowski we Lwowie, rewident Ludwik Blumental 
w Stanisławowie i komisarz budownictwa Józef 
Hermann w Jarosławiu. 

W etacie V (Kontrola dochodów, służba fi- 
nansowa i materyałowa), rewidenci: Wilhelm Kahl 
w Stanisławowie, Antoni Nemetz w Krakowie, Ju- 
liusz Westermayer w Czerniowcach, Juliusz Pru- 
gar we Lwowie, Ferdynand Schneider w Stanisla- 
wowie, Isser Semis i Marceli Lipski we Lwowie, 
Henryk Zimmermann % Czorniowcach, Wacław 
Enzinger we Lwowie, Antoni Wierzejski w Krako- 
wie, Władysław Michniewicz we Lwowie, Bazyli 
Mykita w Krakowie, Emil Losch we Lwowie, Bro- 
nisław Balanda w Krakowie, Władyslaw Antonie- 
wicz w Stanisławowie, August Klemenczytz w Kra- 
kowie i Edmund Bryk w Krakowie. 

Odznaczenie. Namiestnik przyznał naczelni- 
kowi, zastępcom naczelnika i kilku członkom kra- 
kowskiej straży ogniowej ochotniczej i miejskiej 
medale honorowe w nagrodę za 25-letnia służbę. 

Zmiana własności. Pieniny z Czerwonym 
Klasztorem na Węgrzech kupił nowotarski adwokat 
dr. K, Nowotny i S-ka. Wkrótce ma być zawarty 
ostateczny kontrakt. 

Burmistrzem miasta Gorlic wybrany został 
w miejsce dra Józefa Radomyskiago .dr. Em 
Wolniewicz, adwokat. 


Sprawa nowego gmachu szkoły przemy: 
stowej we Lwowie. Pod przewodnictwem posłów 
Piętaka i Głąbińskiego byli wczoraj u ministra 
skarbu dra Korytowskiego wiceprezydent m. Lwo- 
wa dr. Rutowski i radzea magistratu B. Ostrowski 
z prośbą o przyśpieszenie budowy szkoły przemy- 
słowej. Przy tej sposobności deputacya przedłożyła 
także inne postulaty m. Lwowa. 

Z powodu przepełnienia w gimnazyum 
stanisławowskiem (z polskim językiem wykłado- 
wym) pozwoliło ministerstwo oświaty utworzyć w 
Stanisławowie osobną „filię*, zorganizowaną przez 
odłączenie z zakladu głównego ośmiu oddziałów 
klasowych, począwszy od klasy I-ej do VIIl-mej 
włącznie. Kierownikiem tej „filii“ został zamiano- 
wany p. Celestyn Lachowski, profesor gimnazyum 
VI we Lwowie, 

Zakład dla zaniedbanych chłopców otwar- 
to w niedzielę w Krakowie. Na razie umieszczono 
w nim sześciu chłopców. 

Podrożenie mięsa w Krakowie. Donieś!:- 
śmy przed kilku dniami, że rzeżnicy lwowscy pod- 
nieśli cenę mięsa o 8 hal. na kilogramie. Rzeżniey 
krakowscy poszli znacznie dalej, gdyż podwyższyli 
cenę polędwicy 0 40 hal. na kilogramie, zaś in- 
nych gatunków o 16 do 30 halerzy. 

Opłaty na rzecz bibliotek uniwersyteckich. 
Dzisiejsza Wiener Zeitung ogłasza znane już z te- 
legramów rozporządzenie ministerstwa oświaty wpro- 
wadzające opłaty na rzecz bibliotek uniwersyteckich. 
Mianowicie każdy słuchacz uniwersytetu zwyczajny, 
czy też nadzwyczajny ma począwszy od zbliżające- 
go się roku szkolnego opłacać na rzecz biblioteki 
po jednej koronie za semester. Ta drobna opłata, 
którą z łatwością uiści każdy nawet najuboższy 
student, przyniesie bibliotekom uniwersyteckim wca- 
łe pokaźny dochód, a mianowicie bibliotece wsze- 
chnicy wiedeńskiej około 17.000 koron rocznie tj. 
za dwa semestry, bibliotece na uniwersytecie w 
Pradze około 10.000 kor., we Lwowie około 7000 
kor, a w Krakowie około 4500 kor. rocznie. 

Potomek Beniowskiego. Grupa turystów ze 
Lwowa, która zwiedziła w r. b. Bośnię, Czarnogórę 
i Dalmacyę, poznała na wyspie Abadie koło Curzola 
przeora klasztoru nazwiskiem Beniowski, który 
mieni się być potomkiem znanego konfederata i 
awanturnika, Maurycego Beniowskiego, poległego r. 
1786 na wyspie Madagaskar w walce z Francuza- 
mi. Ojciec przeora władał jeszcze językiem polskim, 
on zaś myśli, czuje i mówi tyłko po włoskn, a ro- 
zumie po chorwacku. Jako przeor klasztoru pracuje 
obecnie nad założeniem konwiktu prywatnego, na 
podobieństwo gimnazyum 00. Jezuitów w Chyrowie. 

Na wystawie hygienicznej w Wiedniu otrzy- 
mał profesor dentystyki w uniwersytecie Jagielloń- 
skim dr. Wincenty Łepkowski, najwyższe odznacze- 
nie, tj. dyplom honorowy, za pomysły w dziedzinie 
techniki dentystycznej. 

Niemcy katolicy przeciw nabożeństwom 
polskim. W Bruchu, w Westfalii, w tych dniach 
po raz pierwszy odbyło się nabożeństwo polskie dla 
licznych rodaków tamtejszych. Ileż to trudności 
trzeba było przezwyciężyć, aby uzyskać to ustęp- 
stwo! Tymczasem Niemcy-katolicy protestują ener- 
gicznie przeciw nabożeństwom polskim. Jak donosi 
Recklinghäuser Tageblatt, przygotowują podanie do 
biskupa w Monasterze, które krąży i pokryte już 
jest lisznymi podpisami. 

Towarzystwo zawodowych ogrodników 
we Lwowie odbędzie w sobotę d. 29 b. m. X-te 
nadzwyczajne walne zgromadzenie, na którem do- 


Polecamy 


Konwersyę 4';, Pożyczki m. Lwowa 


na wolne od podatku 4%% Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w prese 
pekcie konwersyjnym, który przesyłamy na życzenie 
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sce zmarłego š. p. Tomasza AE oraz od- 
czytany berie ważny bardzo referat p. Piątkow- 
skiego na temat „Sprawa organizacyi  olników 
i podniesienie ich Stanik: 

Obrady rozpoczną się o godzinie 11 z rana 
w sali Sr a Krasiczyńskiej (ulica Poniatow- 
skiego 1. 9), a wydział Towar zystwa uprasza człon- 
ków o jak najliczniejszy w nich udział. 

Pożar w Niemirowie. Na przedmieściu „Za- 
wale“, wybuchł wskutek zapalenia się sadz w ko- 
minie jednego domu pożar, który podsycany szalo- 
nym wiatrem, objął sąsiednie budynki w liczbie 
10 oraz 2 stodoły ze zbożem. Budynki te spaliły 
się do szczętu. Szkoda obliczona na 12.000 kor. 

Nowe pismo rolnicze. Z końcem bieżącego 
miesiąca pocznie we Lwowie wychodzić nowy mie- 
sięcznik p. t. „Rachmistrz Gospodarczy* poświę- 
cony sprawom rachunkowości, administracyi i orga- 
nizącyi gospodarstw wiejskich, a redagowany przez 
P. K. Turskiego. 

Samobójstwo. W Budapeszcie zastrzelił się 
wczoraj popołudniu, w biurze swojem, radzea poli- 
cyjny Berci. 

Katastrofa kolejowa w Ameryce. Z No- 
wego Jorku nadchodzi wiadomość, że na teryto- 
ryum Oklahama spadł pociąg kolejowy do rzeki, 
przyczem przeszło 100 osób miało utracić życie. 

Kradzież obrazu. 7 lokalu stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej skradziono wczoraj 
obraz olejny wartości 500 kor, przedstawiający 
króla Angusta II. Złodziej wyciął obraz, a ramy 
zostawił na ścianie. 

Tajfun. Z Hongkongu donoszą, że srożył się 
tam onegdaj tajfun i wyrządził ogromne szkody. 
Kiikaset osób straciło życie. Angielskie i francuskie 
kanonierki zatonęły. Mrajowcy stracili około 100 
okrętów. Szkoda wynosi kilka milionów dolarów. 

Zamach samobójczy. Strażnik kolejowy Lis 
wybrał się w nocy na niedzielę do kolejowego ma- 
gazynu miedzi, w celu kradzieży. Podpatrzył to 
drugi strażnik nazwiskiem Zając i wtedy, gdy Lis 
wszedł do środka, zatrzasnął za nim drzwi i zaba- 
rykadował, poczem sprowadził dwóch innych fun- 
kcyonaryuszów kolejowych i wraz z nimi wszedł 
do magazynu, aby schwycić Lisa. Srodze się jednak 
przerazili, gdy go spostrzegli wiszącego na własnym 
pasku. Natychmiast więc odcięli go i przyprowa- 
dzili do życia, poczem odwieżli go do domu. Spra- 
wa usiłowanej kradzieży oddana została sądowi. 

Odkrycie bandy fałszerzy monet. Z Paryża 
donoszą depesze: Odkryto tutaj olbrzymią, doskona- 
le zorganizowaną bandę fałszerzy pieniędzy. Jedne- 
go dnia zdołała policya zaaresztować czterdziestu 
wspólników z tej bandy. Wśród aresztowanych 
znajdnje się wielu studentów uniwersytetu, synów 
znanych i szanowanych rodzin. 

Statystyka rewolucyjna. Dnicwnik War- 
seawski podaje, że w ciągu czerwca, lipca i sier- 
pwia ogółem zabito w Warszawie wojskowych 39, 
Żandarmów 11, policyantów 50. Wybuchów bomb 
było : Ww W ou 1, w lipcu ani jednego, w sierpniu 
5. W czerwcu wskutek wybuchu bomby zabity był 
jeden człowiek, dwóch zaś było rannych; w lipcu 
Ww tym samym wypadku było rannych 15 osób. 

jreszcie stwierdzono napadów na sklepy monopo- 
lowe: w lipcu 86, w sierpniu ani jednego. 

Rewolucya za pruskie pieniądze. Niemie- 
cki socyalista Liepman na zebraniu publicznem w 
Berlinie, zdając sprawę z wydatków niemieckiej 
partyi socyalistycznej, wymienił sumę 307 tysięcy 
marek, jako wydatek na cele rewolucyi w Polsce. 

Pismo socyalistyczne drukowane po polsku 
obrzuciły wyzwiskami antora tej w iadomości, ale 
przyznały się w końcu, że w samej rzeczy z Ber- 
Ena tyle wypłacono. Najbliższa kieszeni pruskiej 
socyal-demokracya (8. D.) wyznała w Czerwonym 
Sstandarze warszawskim nie bez smutku, że z tych 
807 tysięcy marek wiele jednak tysięcy poszło da- 
iè; do Rosyi. 

Wiadomość o pruskich pieniądzach, które 
żywią naszych rewolucyonistów, sprawiła oczywi- 
scie wielkie wrażenie. Warszawska Gaseta Polska 
pisze, co następuje : 

„Nie można być pewnym, że na ten cel (t. 
j. na rewolucyę) wydali socyałiści niemieccy tylko 
tyle, ile wykazują publicznie. Do zbyt wielkich sum 
może niewygodnie byłoby przyznawać się, W ka- 
żdym razie już i te nie są zasiłkiem bagatelnym, 
skoro się zważy, że za 300 tysięcy marek można 
mieć 10 tysięcy rewolwerów. Ciekawsze jednak jest 
to, że nietylko socyaliści nadsyłali z Niemiec pie- 
niądze na podtrzymanie wrzenia socyalnego w Kró- 
lestwie Polskiem. Z wiarygodnego źródła otrzymu- 
jemy wiadomość, iż to samo robili i robią inni także 
Niemcy, którzy wcale nie należą do obozu rewołu- 
cy) jnego. Istnieje nawet osobna or ganizacya w po- 
śród przemysłów ców niemieckich, zmierzająca do 
podtrzymywania ruchu strejkowego w Królestwie. 
Ogarnia ona szerokie koła we w szystkich okolicach 
Niemiec. Uczestnicy jej, od roku już przeszło, płacą 
stale składki, jakie przypadają na nich wedlug roz- 
kladu. Kto ma większą fabrykę, płaci więcej, kto 
mniejszą — mniej. Z oplat zaś tych tworzyły się 
sumy, które szły, które zapewne jeszcze ida, na 
podtrzymyw anie strejków w pozmyCh gałęziach prze- 
mysłu w Królestwie Polskiem*. 

Temperatura dnia 17 września o godz. 7mej 
ranv wynosiła: w Galicyi zachodniej — 12, we 
Lwowie --11, w Tarnopolu + 12, w TT 
+11, w Wiednin -- 9, w Salebur, gu -- 8, w Gracu 
-+ 9, w Pradze 4+ 10, w Tryeście — 14, w Abbazyi 
BA w Raguzie +- 22 w Budapeszcie -L11, w 
Berlinie il, w Hambuszgt -+10, w Mode ue] 
-+ 8, w Zurychn -|- 8, w Genewie +- 7, w Lugano 
deig w Anglii +12, w Paryżu -+ 10, w Biarritz 
+13, w Nizzy -.190, w pólnocnych Włoszech --13, 
we Florenoyi -|-17, w Rzymie -| 10, w Neapolu 
+19, w Palermo --250, w Madrycie i 13, w Sztok- 
holmie +18, w Petersburgu +7, w Wilnie -+ 10, 


LA 


w Warszawie -|-12, w Moskwie +1 Ww Jak wa 
—14, w Odessie +12, w Nerajewie A: 18, w Bel- 
gradzie +17, w Pakasai -s 16, w Sofii - 10, 
W Konstantynopolu 41% w Atenach ! 20. (Tem- 


peratura według Colsiusza). 

Tylko we Włoszech pogoda. 

Zmarli. W Stanisławowie, Hilary Peltz, wła- 
ściciel dóbr, w 74 roku życia. 

Stan Taniera: T. og. T rano — 8 R. 
w poł. -- 14 R. Bar. 472. Nieruchomy. Pogoda. 

Mądre dzieci. 

Jaś. Bawmy się w ojca I matkę. 

Andzia. Dobrze (pada na krzesło). 
Och! mdleję! ratujcie. 

Jaś. Czekaj chwileczkę! 
najmodniejszy kapelusz! 


Och! 


polecę i kupię ci 


Widowiska i koncerty. 

nien, epertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 
narda Bha? „Candida,“ komedya w 3 aktach Ber- 
pani Ol W — We czwartek „Carmen“ (wystep 
W iatok lej i pp. Malawskiego i Zaremby). 

Pa. „Candida“, W sobotę popołudniu 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej „Wesele“; 
wieczorem „Orfeusz w piekle“. — W niedzielę po- 
południu „Uczta Herodyady;* wieczorem „Opowie- 


101 Hoff u 
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HANDEL SUKNA i 
we Lwowie, Rynek 0. 


Jasieńczyka z panią Ireną T Prapszo w, roli win 
wej. — BĘ wtorek po raz pierwszy „Żyd polski,“ 

opera w 2 aktach, a 4 odsłonach Karola Weissa. 
Libretto podług Erckmana i Chatriana. W przed- 
stawieniu biorą udział pp. Mokrzycka, Kasprowi- 
czowa , Ludwig, Malawski, Mossoczy, Muszyński, 
Paszkowski, Jeleński, Schmidt. — We środę po raz 
pierwszy „Ach to Zakopane! krotochwila w 3akt. 
Walew skiego. W przedstawieniu biorą udział: pp. 
Czaplińska, Gostyńska, Jankowska, Ordon-Sosnow- 


ska, Rybicka, Sławińska, Feldman, Fiszer, Jawor- 
ski, Nowacki, Walewski, Kwiatkiewicz, Klimonto- 
wicz, Rasiński, Ruszczy, Berski i inni. — We 
czwartek „Żyd polski“. — W piątek „Ach to Za- 
kopane !* 

Repertuar teatru A e a We czwar- 
tek „Tamten* M 
Ww sobotę - Bow etz bzy sztuka w 4 ATN M. 


A 2 (nowość). — W niedzielę „Ach to Zako- 
pane,“ krotochwila w 3 aktach. C. Kraatza, zloka- 
lizowana przez A. Walewskiego. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 30 września 
The Brianos z akrobatycznemi małpami. Emil Va- 
rady, humorysta. Brooks, Dale % Blitz, ekscentrycy 


z mułem. Dr. Andreo, arcydzieła nowoczesnej sztn- 


ki. „Zaręczyny w szafe, « farsa w l akcie. 10 
atrakcyj. W niedziele i święta dwa przedstawie- 
nia: o godz. 4 i 8. 


a OCZ 


Literatura i sztuka, 

Z opery. Wczorajsze przedstawienie „Paja- 
ców“ w teatrze miejskim dało nam sposobność po- 
znać trzy nowe siły śpiewacze, które dyr. Heller 
pozyskał dla naszego teatru, a mianowicie panów 
Zarembę i Muszyńskiego i pannę Hendrichównę. 
Pan Zaremka, który wczoraj spiewał partyę Tonia 
i prolog, pracuje na scenie dopiero od objęcia dy- 
rekcyi teatru miejskiego przez pana Hellera, a więc 
dwa i pół miesiąca, przyczem zauważyć należy, że 
w Krakowie nie miała dyrekcya czasu do pracy 
nad wyrabianiem młodych sił. To też wczorajszy 
występ pana Zaremby nazwać należy niespodzian- 
ką. Spokojna, zrównoważona gra, pewność siebie na 
scenie pozwoliły panu Zarembie zaprezentować jego 
piękny baryton z jak najlepszej strony. Pan Za- 
remba ma prześliczną dykcyę i bardzo sympatyczne 
brzmienie głosu. 

Cania śpiewał pan Muszyński, który ma już 
za sobą około dwuletnią przeszłość artystyczną ze 
scen niemieckich. Kształcił się on w Wiedniu i w 
Berlinie, rozpoczął karyerę sceniczną w teatrze w 
Barmen (fabryczne miasto w nizinie Renu). Pan 
Muszyński stworzył kreacyę bardzo interesującą 
dzięki swojej inteligencyi i doskonałemu tempera- 
ramentowi. Pod względem wokalno-muzycznym wy- 
kazał on nadzwyczaj obfity i bogaty materyal gło- 
sowy, niezupełnie jeszcze opanowany. Wprawdzie 
po jednym występie trudno stanowczo coś orzec, 
to jednak zdaje się nam, że ogromny głos pana 
Muszyńskiego zapewnia mu piękną karyerę spie- 
waczą pod warunkiem, że pozbędzie się on pewnej 
wady w nabieraniu oddechu. 

Wa Nedda, panna Hendrichówna, zna- 
ną już jest z jednego występu w ubiegłym sezonie 
jako Micaëla w „Carmenie*. Od owego występu 
uczyniła panna Hendrichówna bardzo znaczne po- 
stępy. Przez występy w Krakowie obyła się ze sce- 
ną i pozbyła tremy. Jej sopran ma brzmienie bar- 
dzo miłe. Młoda ta śpiewaczka jest widocznie bardzo 
muzykalną. 

Doskonale znanym naszej publiczności jako 
Silvio jest pan Ludwig, któremu wczoraj duet z 
Neddą udał się nadzwyczaj dobrze. Znanym jest 
również bardzo dobry Alfio pana Ludwiga w „Ka- 
waleryi", którą dano wczoraj — jak zwykle — 
wraz z „Pajacami“. Z nKawaleryi“ z uznaniem pod- 
nieść należy występ pani Gembarzewskiej w par- 
tyi Santuzzy. Postępy znaczne tej śpiewaczki w 
dykcyi i czystości intonacyi, które stwierdzić mie- 
liśmy sposobność w „Halce“, uwydatniły się wczo- 
raj o wiele lepiej, niż w tamtej operze, bo San- 
tuzza jest o wiele dla warunków p. Gembarzew- 
skiej odpowiedniejszą, niż Halka. Panna Collignon- 
Szymańska jako Lola i pan Malawski jako ER 
wywiązali się ze swego zadania ku zadowoleniu 
słuchaczy. Orkiestra, w przeważnej części swego 
personalu już dawniej zgrana pod tą samą batutą 
dokad kapelmistrza, jakim jest pan Antoni 
Ribera, i wczoraj grała bardzo pięknie. Intermezzo 
w „Kawaleryi* oczywiście musiała powtórzyć. 

Osobno nie bardzo pochlebna wzmianka nale- 
ży się chórom za ich zupełny brak dyscypliny. 
Z dwóch prześlicznych chórów w „Kawaleryi* i 
również z dwóch nadzwyczaj pięknych chórów w 

„Pajacach* zupełnie dobrze wypadł tylko drugi 
chór w „Kawaleryi* : : Cudna siła w dobrem winie 
itd... Zaś niezrównanie piękny śpiew chóralny 
przed kościołem w „Kawałeryi*: IVzmieśmy cześć 
itd. (Alellujah), jak też obydwa chóry w „Paja- 
cach“, a przedewszyskiem ów ogromnie piękny: 
Na nieszpory nas przyzywa ten dzwon... Mateczki 
pilnują nas itd.. dotkliwie w całości i we wraże- 
niu cierpiały z powodu braku dyscypliny, którego 
następstwem Jest to, że przedewszystkiem nie 
wszyscy Śpiewają, i niektórzy pozwalają sobie 
śpiewać inne slowa, a co jest może najważniejsze, 
niektórzy opuszczają swoje grupy głosowe. I tak 
zamiast, by tonorzy razem, alty razem, soprany ra- 
zem itd. w zwartych grupach stali — mięszają 
się wszystkie głosy, co oczywiście i w śpiewie wy- 
wołuje pewne zamięszanie, a w każdym razie psuje 
artystyczny efekt całości, mimo, iż chóry są do- 
skonale wyuczone i mogłyby śpiewać nadzwyczaj 
dobrze. 

Publiczność przybyła do teatru bardzo licznie. 

* „Naszego Kraju“ zeszyt 11 odznacza się zno- 
wu doborową treścią i pięknemi reprodukcyami ar- 
tystycznemi obrazów z muzeum florenckiego. W 
dziale literackim umieszczono prace: H. Zdierzdłoc- 
skiego, J. Jedlicza, A. Schródera, J, Pa 
K. Baranowskiego, K. Irzykowskiego, Tokar- 
skiego, M. Kazeckiej, oraz przekłady J. TA 
Modra Lemoyc'a i Leconte de FlIsle'a. 


(zęść ekonomiczna. 


Wiedeń 17 września. 

(Ż Jh Spekulacya giełdowa zajęla stanowisko 
wyczekujące i wstrzymuje się na razie od  wszel- 
kich znaczniejszych transakcyi, co przypisać nale- 
ży głównie niepewności, jak ułożą się w dalszym 
ciągu stosunki procentowe. Nawet w walorach że- 
laznych nie spekulowano dzis wiele pomimo przed- 
sięwziętego dopiero co przez karte] ponownego pod- 
wyższenia cen żelaza i blachy. 

Akcye bankowe i kolejowe obniżyły się w 
kursie. 

We czwartek odbędzie się posiedzenie wspól- 
nej konferencyi handlowo-celnej, na którem zapa- 
dnie decyzya co do tego, czy należy przystąpić do 
rokowań traktatowych z Serbią na podstawie osta- 
tniej noty rządu belgradzkiego. Powszechnie wątpią 
w to, aby rząd austryacki waw) tę notę jako do- 
stateczna podstawę do nawiązania RMA mimo 
to jednak przybył już do Wiednia drugi reprezen- 
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tant Serbii, wyznaczony dla rokowań traktatowych, 
Milowanowicz, tudzież trzej fachowi urzędnicy serb- 
scy. Z tego wnoszą, że chyba delegaci serbscy ma- 
Ja instrukcyę przyjąć żądania stawiane poprzednio 
przez rząd austryacki, na wypadek gdyby repre- 
zetanci Austryi nie chcieli rozpoczynać rokowań na 
podstawie ostatniej noty. 

Z Rzymu donoszą, że wedle 
przedłożonego parlamentowi o przeprowadzonej nie- 
dawno konwersyi renty włoskiej, operacya ta o- 
bejmowała sumę 8,100.434.000 lir. Do wypłaty w 
gotówce zgłoszona zaledwie 4,689.000 lir. Za gra- 
nicą ae Torao się renty włoskiej za niespelna 
1 „100. 000 lr, z tego za 400 milionów we Francyi. 
Tytułem prowizyi za pomoc przy przeprowadzeniu 


spra awozdania, 


konwersyi zapłacił rząd włoski bankom około 9 mi- 
lionów lir. 


-TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Poseł Sylvester w Deutschnatio- 
nale Corr. podaje powody, dla których żąda u- 
stawowego postanowienia w sprawie wyboró ów 
do delegacyi wspólnych. Dzis — powiada — 
z krajów sudeckich wybierała pewną liczbę 
Niemców do delegacyi większa własność. Po 
wprowadzeniu powszechnego prawa głosowa- 
nia, na wypadek, gdyby Ww sprawie. "wyboru 
do delegacyi kompromis między Niemcami a 
Czechami nie przyszedł do skutku, mogłoby 
się zdarzyć, iż z Czech 1 Moraw nie wy- 
branoby do delegacyi żadnego Niemca. Dziś 
Niemcy na 40 członków delegacyi mają pra- 
wie 20, później zdarzyćby się mogło, że mie- 
liby tylko 10. P. Sylvester pragnie więc, aby 
dzisiejszy stan narodowego posiadania Zo- 
stał ustawowo określony, przynajmniej z kra- 
jów sudeckich, przyczem nie ma nie przeciw 
temu, aby stosunek ten uregulowano ustawowo 
i dla Galicyi, 

Wiedeń. W prezydyum ministerstwa ze- 
brali się wczoraj pod przewodnictwem szefa 
sekcyi Stibrala wysłani przez oba rządy de- 
legaci fachowi w sprawie zawarcia ugody 
ekonomicznej między Austryą a Węgrami. 
Ze strony  austryackiej wzięli udział w obra- 
dach: szef sekcyi dr. Róssler z ministerstwa 
handlu, szef sekcyi dr. Sieghardt z prezy- 
dyum gabinetu, wiceprezydent dolno-austrya- 
ckiej dyrekcyi skarbu dr. Spitzmiller, radzca 
ministeryalny dr. Wimmer, radzcą ministe- 
ryalny dr. Schonką z ministerstwa kolejowego 
i radzea sekcyjny dr. Seidler z ministerstwa 
rolnictwa. Obrady wczorajsze były glównie po- 
święcone kwestyom formalnym i trwały od go- 
dziny 3 do 6 popołudniu. Dziś obrady będą 
trwały dalej. 

Paryż. Jak donoszą pisma, w państwo- 
wych fabrykach broni wyrabiają obecnie mi- 
trajlezy dla piechoty według wzoru niemieckie- 
go. Każda mitrajleza tego systemu może dać 
6300 strzałów bez przerwy. 

Madryt. Policya wykryła w Villafranca ma- 
gazyn broni, Oddział konnicy bez skutku ścigał 
w prowincyi Tarragona uzbrojoną bandę, liczą- 
cą 15 ludzi. 

Madryt. W miejscowości Sabadel areszto- 
wano anarchistę Amorosa z Barcelony, przy- 
jaciela sprawcy zamachu na króla Alfonsa pod- 
czas jego ślubu. 

Nowy Jork. Minister wojny Taft i pomo- 
cnik sekretarza stanu, Bacon, wyjeżdżają do 
Hawanny dla zbadania ś sprawy powstania i przy- | 
wrócenia, w razie możności, pokoju. Na wody 
kubańskie wysłano 8 okrętów. 

Nowy Jork. Z Newportu donoszą, że pan- 
cerniki „Virginia“ i „Louisiana“, każdy z zało- 

gą 800 ludzi, opuściły port z rozkazami zapie- 
czętowanymi. 

Waszyngton. Piechotę marynarki, przezna- 
czoną na wyspę Kubę, wysłano do Norfolku po- 
ciągami specyalnymi. 


(Depesze popołudniowe). 


Kraków. Konduktorowie kolei Północnej przy- 
wieźli dzis wiadomość, że między Jaworznem a 
Bzezakową napadli nieznani rabusie na wózek po- 
cztowy i zrabowali przesyłki. 

Poznań. W Kcyni odbył się wiec w obronie 
polskiej nanki religii, przy udziale około 800 osob. 
Mówcy domagali się przywrócenia nauki w języku 
polskim. Uchwalono odpowiednią rezolucyę i prośbę 
do arcybiskupa. Gdy jeden z mówców począł wzy- 
wać do strejku szkolnego, jako jedy nego skuteczne- 
go Środka, komisarz rozwiązał wiec. 

Helsingfors. Wczoraj przy oficyalnem zam- 
knięciu sesyi sejmowej odczytał generał guber- 
nator następującą mowę tronową : 

Zostahście panowie powołani do obrad 
nad projektami reorganizacyi ustaw zasadni- 
czych i kilku innych ustaw, które chociaż nie 
mają znaczenia ustaw zasadniczych, jednakże 
dotyczą najważniejszych stron życia państwo- 
wego, jak np. ordynacya wyborcza do sejmu. 
Po 9- „miesięcznej pracy ukończyliście swe zada- 
nie. Przekonałem się, że spełniliście je sumien- 
nie, spokojnie i bezstronnie. Kilka projektów 
ustaw już zatwierdziłem, inne wymagają Je- 
szcze rozwagi. Wyrażam wam moje podzięko- 
wanie Za wyrażone uczucia uleglości, w któ- 
rych szczerość nie wątpię. Ww. czasie obecnej 
sesyi sejmowej reprezentacya po raz ostatni 
była zebrana. Kończy ona obecnie swą czyn- 
ność po opracowaniu nowego statutu wybor- 
czego i ordynacyi TIRET]: które przyznają 
prawo wyboru wszystkim obywatelom bez ro- 
żnicy plci. Oby te ustawy przyczyniły się do 
wzmocnienia podstawy i dalszego rozwoju kra- 
ju i jego kultury. 

W kilku miejscach kraju robotnicy nieste- 
ty wyrazili swe niezadowolenie z powodu sto- 
sunków ekonomicznych i prawnych. Spodzie- 
wam się, że wzburzenie umysłów i OWA 
lenie znikną, gdy ludność znajdzie odpowiednią 
drogę do zaspokojenia swych życzeń. Rząd ze 
swej strony poczyni zarządzenia ustawodawcze, 
aby połepszyć dobrobyt pracujących i będących 
w potrzebie członków społeczeństwa. Spodzie- 
wam się, że wkrótce sejm zdoła wypracować 
projekty "reformy w sprawie sytuacyi ekonomi- 
cznej robotników rolnych i przemysłowych. 

W czasach, jak obecny, kiedy to praca 
nad reorganizacyą społeczną i państwową doty- 
czy najważniejszych stron życia narodu, konie- 
cznem jest, aby wszyscy dobrze myślący oby- 

watele w miarę sił brali udział w rozwiązaniu 
tych zadan. Życzę z serca, aby pomiędzy wła- 
dzami a obywatelami panowało dobre współ- 
życie. Mikołaj. 

Warszawa. Redaktorowi zawieszonego wyda- 
wnictwa czasopisma Kukatki wzbroniono pobytu 
w Królestwie na czas stanu wojennego. 

Warszawa. Kurator warszawskiego okręgu 
naukowego zatwierdził? wszystkie szkoły, otwarte 


w Warszawie. Co do szkół w pozostałych guber- 
niach sprawa jest w zawieszeniu. 


Warszawa. Wezoraj popołudniu oba brzegi 
Wisly w pobliżu pue en budowy nowego mostu 
zostały obsadzone wojsł kiem, a rzeka zamknięta 


barkami wojennemi Po rozległych rewizyach are- 
sztowano 900 osób, przew ażnie robotników i inży- 
nierów. Wielką część ich następnie wypuszczono 
na wolność. 

Petersburg. Agencya Pólnocna upoważniona 
jest do oświadczenia, że rozpowszechnione zagranicą 
pogłoski o zamierzonej podróży cara do Niemiec są 


nieprawdziwe. Car po kilkudniowym pobycie w za- | 


toce finlandzkiej wróci do Peterhofu. 

Mohylew. W nocy z 15 na 16 b. m. napadło 
30 ludzi zamaskowanych na biuro dóbr koronnych 
w mieście Gorki i zrabowało 7000 rubli. 


Ługańsk. W miejskim ogrodzie kilku ludzi 
zastrzeliło komisarza policyi Grigorjewa, poczem 
zbiegło. 


Helsingfors. Carowa udała się z dziećmi na 
ląd i zabawiła dwie godziny na jednej z posiadło- 
šei carskich na wybrzeżu. 

Helsingfors. Wczoraj rano na podstawie 
wyroku sądu wojennego rozstrzelano 17 majtków 
kompanii marynarskiej z Sweaborgu. s pomiędzy 
reszty oskarżonych 80 skazano na rafa przymn- 
sowe, a 11 uwolniono. 

Moskwa. Wczoraj odbyła. się tn narada 
przywódzców Fela 30 paźdź. i partyi „pokojo- 
wego odrodzenia“ przy współudziale hrabiów Hey- 
dena i Lwowa, oraz Guezkowa i Szipowa. 

Wiedeń. Do dzienników donoszą z Bruku 
nad Murą, że wczoraj o godzinie 10 m. 2 wie- 
czorem dało się tam uczuć trzęsienie ziemi, 
trwające 5 sekund. Miało ono kierunek z za- 
chodu na wschód. 


reformy wyborczej. 


początku dzisiejszego posie- 
dzenia p. Stein żalił się, że żaden poseł nie- 
miecki nie P do subkomitetu dla wniosku 
p. Starzyńskiego i wniósł podwyższenie liczby 
członków tego subkomitetu z 9 na 10. 

P. Wassilko wywodził, że nie był na 
ostatniem posiedzeniu komisyi, gdyż bawił 
w Czerniowcach, tymczasem jednakże przyjęty 
został wniosek Kola polskiego, który zdaniem 
mówcy po umowie, jaką między nim a za- 
stępcami Koła polskiego została zawarta co 
do liczby 268 mandatów ruskich w (Galicyi, 
równa się miełojalności, albowiem wniosek p. 
Starzyńskiego. wW sprawie gmin wyborczych nie 
zawiera, zdaniem mówcy, nic innego, jak tylko 
odebranie Rusinom z 28 mandatów trzech lub 
czterech. Z chwilą, gdy gminy, liczące mniej 
niż 1500 mieszkańców, mialyby wybierać wspól- 
nie, wszystkie ruskie gminy górskie w Galicyi 
zostalyby pozbawione prawa wyborczego. Miej- 
sca wyborcze są tam bowiem często oddalone 
od siebie o 10 do 25 mil, tak iż mieszkańcom 
owych gmin górskich wprost, nie będzie możli- 
wem wziąć udziału w wyborze. Mówca prosi 
wiec przewodniczącego, aby zreasumował gło- 
sowanie nad wnioskiem p. Starzyńskiego. 

P. Starzyński imieniem Koła polskiego od- 
piera stanowczo zarzut nielojalności i zapewnia, 
że wniosek jego nie jest skierowany przeciw 
Rusinom, ani też nie został wniesiony w inte- 
resie narodowym Polaków, lecz tylko w inte- 
resie szybkiego i porządnego przeprowadzenia 
aktu wyborczego, co też rząd uznał i komisya 
przyjęta. Nie jest rzeczą polskich członków ko- 
misyi oglądać się na to, czy p. Wassilko jest 
na posiedze nin, czy nie. 

Wobec tego, że przewodniczący p. Ploj 
nie przystępuje do reasumcyi, wnosi p. Was- 
silko, aby zreasumowano tę część $ 8 ordyna- 
cyi wyborczej, która odnosi się do Galieyi. 

P. Abrahamowicz oświadcza, ża p. Wasil- 
ko obrzuca Koło polskie przy każdej sposobno- 
ści w komisyi podejrzeniami, pomimo iż Koło 
polskie dało dowody największej lojalności. Je- 
dnakże p. Wasilko na każdym kroku wyglasza 
takie twierdzenia, które zdaniem mówcy pole- 
gać mogą tylko na złej woli. Każdą akcyę Ko- 
la przedstawia Wasilko jako atak na prawa 
Rusinów. Mówca wskazuje na zajścia przy o- 
statnim wyborze z V. kuryi w powiecie lwowskim, 
złożonym z 134 gmin i 16 miejsc wybor czych. 
Lwowski starosta, który ma do dyspozycyi tyl- 
ko 8 urzędników politycznych, był zniewolony 
w ostatnim w 'yborze szukać osób, które bylyby 
w stanie kierować aktem wyborczym. Między 
innymi starosta chciał także powołać dwóch 
rządców mówcy na komisarzy wyborczych, 
mówca jednakże stanowczo zastrzegi się prze- 
ciw temu i doradził staroście, aby "zwrócił się 
do namiestnictwa 0 urzędników. 

W rze eczywistosci z 8 brakujących komi- 
sarzy wyborczy ehe wzięto z etatu namiestni- 
ctwa, a tylko w Dawidowie fungował zarządca 
dóbr Dominikańskich jako kierownik wyboru i 
właśnie ten został w ciągu aktu wyborczego 
zabity. Gdyby więc np. chciano w powiecie 
lwowskim, złożonym z 154 gmin, przeprowadzić 
wy AO w jednym dniu, musianoby powołać 

184 urzędników, Go jest niepodobieństwem. 

Wniosek Starzyńskiego przedstawia się 
więc jako nieodzowna konieczność, jeśli nie 
chce się, aby wybory w Galicji trwaly 14 dni. 
W jaki sposób p. Wassilko twierdzić może, że 
wniosek ten ma na celu pozbawić Rusinów 4 
mandatów, jest dla mówcy niezrozumiałem. Ka- 
żdy, kto zna stosunki w Galicyi, musi uważać 
wniosek Starzyńskiego za słuszny. Mówca o- 
swiadcza więc imieniem Kola polskiego, że glo- 
sować będzie przeciw reasumcji. 


Komisya 
Wiedeń. Na 


Po dalszej dyskusyi formalnej wniosek 
o reasumcyę odrzucono 17 głosami prze- 
ciw 16. 


P. Pergelt domaga się, aby dzisiejsze po- 
południowe. posiedzenie komisyj odwołano, aże- 
by poslowie z Czech mogli się porozumieć co 
do rozdziału okręgów. , 

Następnie przyjęto bez zmiany $ 14-ty 
ordynacyi W yborczej, tyczący się upr AAS do 
wyboru. z sk. 
Przy $ 5-tym p. Tollinger wnosi, ażeby 
ze względu na zapowiedziane wnioski o zapro- 
wadzenie systemu pluralnego na razie odroczo- 
no obrady nad tym paragrafem, aż kluby sfor- 
mułują konkretne wnioski. 

P. Adler oświadcza się stanowczo przeciw 
odroczeniu i wskazuje na to, że narady klu- 
bów teraz nie są uzasadnione, gdy chodzi o 
podstawę ustawy, znanej od samego początku, 
tak, że każdy musi mieć co do niej wyrobione 
jasne stanowisko. 

P. Sustersic przyłącza się do tych wywo- 
dów i zastrzega się przeciw odwołaniu obrad. 

X. Pastor sądzi, ża własnie twierdzenie 


p. Adlera, iż chodzi o zasadnicze postanowie- 

nia, przyznaje słuszność tym, którzy pragną 
1 

odroczenia. Chodzi przytem tylko o krótkie 

odroczenie. Dlatego mówca popiera wniosek 


przez Nacer szkolną w gubernii warszawskiej i | Tollingera. 


poleca Materyał 


na sezon 
bieżący 


y na futra, paletoty, n 


Materye angielskie na kostyumy damskie. 


Ea o o wan T e E a a a 


Wielki wybór sukien liberyjnych i powozowych: welwetów i kortów. 


3 
Wniosek ten przyjęto 21 głosami Lan 
10. — Następnie obradowano nad $. 6, doty- 
czącym wykonania prawa wi 7borczę 0. 
KETE e a O raaa y D 


HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 19 września. W. Wrześniew- 
Ski z Londyna. P. Puchalska z Jarosławia. A. Czar- 
kowski z Lubienia. J. Miliński z Helenkowa. C. 
Kisielewscy z Rummi. Pp. Kozłowsey z Lipy. Rot. 
Wiśniewski z Turynki, E. Obertyńscy z Udnowa. 
Dr. A. Gałuszka z Husiatyna. P. Thiirman z Rawy. 
H. Dziakiewicz z Bochni. F. Rudziński z Krasne- 
go. K. Mosiewicz z Gajów. Dr. I. Salter z Czer- 
niowiec. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. T. Łępkowski 
z Zaszyna. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Festauracya. Pokój do śniadań. Wszadkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 19 września. 
Wołynia. qe Węgrzynowa z Rożniowa. G. Lób, 
I. Fiinkel, A. Schulz z Wiednia. A. Franke z Ma- 
gdeburga. > Grossmann z Delatyna. I. Madeyska 
z Przemyślan. Z. Śliwiński ze Stanisławowa. I. Dro- 
homirecki za za I. Graf z Wiednia. E. Sut- 
ter z Białej. . Bobocki z Rosyi. M, Korolowie 
z Żółkwi. I. Be CJ z Warszawy. S. Hyżycki 
z Przemyślan. A. Wolf z Darmstadtu. M. Kożowi- 
czowa z Wołynia. A. Tschepper z Wiednia. I. Zwol- 
ski z Bryniec, W. Librawiczowa z Żytomierza. 
T Moze scy z Kijowa. A. Muszyński z Żytomie- 
rzą, I. Suttner z Wiednia. I. Koberzyński z Sam- 
bora. K. Romert z Jarosławia. I. Staniszewski z 
Wyżnian. A. Rudicki ze Stryja. A. Betendig z Wie- 
dnia. 


D. Folińska z 


NADESŁANE. 


też 


| 
„I 
= Rok założenia 1653. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG 6 SYN 


uł. karola Ludwika 1 
kupuje i sprz daje wszelkie papiery wartościowe 
Poleca koawersię A/a peżyczki ra Lwowa na 
wolne ud poddasza a'h obligneze pożycryki ww, 
Lwowa ped warunkami ogłoszonymi w prospekcie kon- 
wersyjnym, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja *. 
roczna 3.40, na prowincyi 5.60. 


EEEE rR E SELCO TOKYO E 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 19 września. 

Marki 117.50, renta majowa 98.95, węgierska 
renta koronowa 94. 80, akcye: austr. zalt, kredyt. 
668.00, węg. zakł. kr ad. 809.00, anglobanku 317.00, 
RAP is 55800, a 551.50, linderbanku 
439-50, kolei państw. 67325, lombardy 169 25, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, ty toniopie 
000.00, alpiny 604.00, Rima Muranyi 580. 00, prag. 
T. żel. 2827,00, losy tureckie 161. 25, ruble 252.75 
Usposobienie : Giohe, 

5-procentowa renta rosyjska na 1906 r. 78.20. 
Er 

t= w 19 września. (Zżizby hardlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akeye za 100 K.: Kolej gal Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do —— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 57200 do 582:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 ko? do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron do 300*—: Banku dla 
handlu i Poz słu Ę 400 k 195—, 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


= Ciągnienie niecdwołalnie 10 listodada 1906. | 
Wied c. k. Loterya Policyjna 
1 lcs keszluje 1 kor. greg” Pierwsza główna wygrana 


1 

I keron «365 OOG koron 
jukcieź 2 ga 5000 X i3-ig 1000 K, będą gotówką wypłoco- 
ne za Nujwyższcm zezwoleniem Jego ©, I k. Apoštol Mości 
i na życzenie wyżi ywzjącego po siryceni, t 1004 1 nstawvowe? 
ga pada ku od wygranych. LOSY nabywać można we wsty- 

stich kantorach, kolekturach loter yjnych i RE 
| B'urog. k. Lotery! Policyjnejznajduje się we Wiedniu, I, Schot- 
i tenring 11. (budynek Dyreycyi Polieytj. 


Prenumerata 


Richa pociągów sT 
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu ŝrodkowo-europej- 
skiego, 

Przychodzą do Kwon: 

Z Krakowa: 2.31*, 130, 8:40*, F.50*, 8.45, 5.25, 9.80% 


Z Rzeszowa: 16.35. 
Z Podwcłoczysk na dworzec główny : 7,.0, 11.45, 2. 20, 


5.5. 10,30% 

Z Podwołoczysk na Polzamoze: 2.08, 7.03, 11,65, 5.25, 
10.12%. 

Z Qserniowiec : 1a 20+, 1.40, 6.19, 545, 9.05*, 

Z Kołomyi: 10.. 


Za RA IE 805. 
Z Rawy i Sokale: 7.5). 
Z Jaworowa: 8.15, 4 87. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.31:*. 
Z Ławocznego: 4.29, 11.50, 10.507. 
Z Tachli: 8.55. 
Z Bełzeca; 4.50. 
Qdchodzą ze Lwowa: 


DoKrakuwa 8.25, 12.45*, 2 45, 4 05*, 8.35, 6.85%, 11.01* 

Do Rzeszowa: 4.05, 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 17 Sk, 2,21 
6.15%, 9.50*. c 

Da Podwołoczysk z Podzameza: 2.36, 6.85, 11.15, 6,87%, 
TONES 

Do Czerniowiac: 251, 2.40, 6-15, 920, i0.40*. 

Do Stryje: 11.30*. 

Do Rawy i Sokala: 7:2 *, 

Do Jaworowa : 6.55, 6.00*, 

Do Sambora: 8.55, å .15, 10.51", 

Do Krłomyi i ydaczowa: 3 30. 

Do Prremyśla, Chyrowa: 10.05*, 

Do Zmwocznego: 7.80, 2.80, 6,25*, 

Do Bełzca 10.45. 

Do Stanisławowa, Czortkowa Husiatyna: 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Branchawie (od 6 maja do 23 w. ześnia): 7.67 przedpo- 
łudniem, 8.2 , *.09 popołud, i 8.20 wieczór, (w nie- 
dziele i rz. kat, święta): 10.00 przedpoł , 1.46 po 
poiułniu, (od 1 czerwca do 31 sierpnia włącz. Co» 
dziennie, *.35 wieczór. 

Z Janowa (od 1/5 po 80/9 wł codzienni ): 115 popoł., 
(od 13,5 do 89 wł. codziennie 8.45 wieczór, zaś 
Ww ajedzicla i rg. kat, święta 9.25 wieczór, 

Ze Szererca (cd 27/5 do 169 wł. w niedviele i rg. kat. 
Święta) o 9.40 wieczór. 

Z Lubienia (od 18/5 do 16,9 wł wniedz. i rz. kat. święta 
o 11.50 wieczór. 


Odchodza ze Lwowa: 


Do Brzuchowie: (od 6 maja do 23 września wł.) £.05 ra- 
no. 2.28, 3.10 i 586 pepał. (tylko w niedzielę i 
rz. krt. więta); 9.00 przedpoł. i 12.49 popołudnia. 
Od 1/6 do 818 wł codziennia 8.54 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 11.85 w nocy (każdej niedsieli), 

Do Janowa: (od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 9.15 przed 
poł. (od 18/5 do 8/9 wł. w niedziełe irz. k. Święta) 
185 popol., zaś codziennie 8 14 popol, 

Do Bzoserca 10.46 przedpoł, (od 2715 do 169 w niedz. i 
rz. k. święta). , 

Do Lubienia: 2.01 popol. 
re. k. Święta. 


9.10*. 


od 18,5 do 169 w niedziele i 


Uwzga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi, pociągi mocne orn:erone są griazdką. Pora 
nocna liczy się od gcdz. 6 wieczór do 5 mia. 59 rano, 


ME R iR 
narzutki, jak również na ubrania męskie i dla pp. studentów. 


Zamówienia na 
ubrania 
przyjmuje, 


4 
16) 
Miiodszy mąż. 
(Z francuskiego.) 
(Ciąg dalszy). 
Hrabina zrozumiała teraz treść owego li- 
stu, wzywającego Armanda; zrozumiała wiele 


faktów, zgadzających się najdokładniej z relą- 
cyą agenta. Zmała już właściwy powod owej 
tajemniczej wycieczki Armanda, wiedziała już, 
dlaczego porzucił gości i pośpieszył do tej, kto- 
ra błagała go o pomoc. Ale z drugiej strony 
nie było to wszystko, o czem wiedzieć pragnęła ; 
główna zagadka pozostała wciąż jeszcze niewy- 
jaśnioną. Rim-że ostatecznie jest ta Lucya An- 
drimont ? Odkąd trwa jej znajomość z Arman- 
dem ? Dlaczego przez całe dziesięć lat nie wspo- 
mniał ani razu jej imienia, dlaczego nie uczynił 
najlżejszej wzmianki w tym Ww zględzie ? W tem 


Hrabina przerwała te rozmyślania, zwra- 
cając się do agenta z zapytaniem : 


— (zy nie widziałeś pan jeszcze Łucyi An- 
drimont ? 

— Rozmawiałem z nią nawet. 

— Jak wygląda? 

— Bardzo ładna blondynka, 
oczami, wzrostu średniego. 

— W jakim wieku? — przerwała hrabina. 

— Wygląda mniej więcej na lat dwadzieścia, 
o ile mi się zdawało. 

— Skąd pochodzi ? 

— Ọ ile mówiono, z Kanady, z okolic Que- 
becku. Kiedyindziej nie byłbym się i tego do- 
wiedział, gdyż służący są bardzo starzy i nie- 
rozmowni; całe szczęście, że trafiłem na takie 
zamięszanie... 

— Dlaczego ? 

— Ponieważ, 
oznajmić pani hrabinie, 


z niebieskiemi 


jak to już miałem zaszczyt 
ciotka tej panienki, 


wszystkiem kryje się jakaś tajemnica. Ale jaka? | pani Mathisen, zakończyła Życie. Smierć nastą- 


Lad 


przy pl. Maryacuiin 5 
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PRZEGLĄD z dnia 20 Września 190v. 


piła tak nagle, że wszyscy stracili głowy. Panna 
Andrimont kochała ciotkę, jak własną matkę, 
to też nie wiedziała, co się wokolo niej działo. 
Korzystając z tego, dotarłem do mieszkania, 
przedstawiając się jako agent zakładu pogrze- 
bowego. W ten sposób miałem gotowy pretekst 
do rozmowy z panną Andrimont. 

— Ciotka... tak, prawda... szepnęła hrabina 
sama do siebie, myśląc, że w podobnych okoli- 
cznościach bytność Armanda na ulicy Maillot 
była rzeczą calkiem naturalną, że poprostu od- 
dał należną usługę znajomej kobiecie. Tak, to 
wszystko było możebne 1 prawdopodobne — dla- 
czego więc ukrywał się z tą znajomością, skoro 
nie nie miał sobie do wyrzucenia ? 

Pani de Fontenay wpadla w głęboką za- 
dumę. Zapomniała zupełnie o obecności agenta, 
zapomniała o wszystkiem, co ją otaczało. Przed 
jej oczami stała teraz wdzięczna postać dziew- 
częcia w aureoli złotych włosów na główce, ja- 
śniejąca potężnym urokiem młodości.$Czyż po- 
dobna stawać z nią do walki? Bolesne we- 


stchnienie wydarło się z piersi hra abiny. Pod- 
niosła oczy ispojrzała dokoła. Agent, nie mając 
już nie do oznajmienia, wysunął « się niepostrze- 
żenie. Była sama. 

Grobowa cisza zapanowala wkoło Miny, 
działając przy gnębiająco na wzburzony jej 
umysł. Przyszły jej na myśl chłodne i scepty- 
czne uwagi markiza, i przyznała im teraz naj- 
zupełniejszą słuszność. Miłość i wierność mogą 
istnieć tylko w mózgu waryatów ; są to pojęcia, 
nie mające żadnego "związku z rzeczywistością. 
Przyznawać im jakąś wartośćą lub uganiać się 
za niemi, jest to praca równie dziecinna i nie- 
dorzeczna, j jak chęć zatrzymania wichru w lo- 
cie lub SPO adaenia gwiazdy z nieba. 

A zresztą, mówiła w myśli do siebie, czyż 
nie byłam zupełnie szczęśliwa, zanim znalazłam 
ów list nieszczęsny, lubo i wtedy już serce Ar- 
manda należało do innej? Czyż kłamana jego 
milość była gorsza od prawdziwej ? Czemużby 
więc nie wmówić w siebie, że nie się nie stało, 


że wszystko pozostało, jak dawniej? Z drugiej 


R a A 


strony, gdybym pod wpływem zazdrości powie- 
działa Armandowi wszystko, gdybym powołala 
się na małżeńskie prawa, na zaprzysiężoną mi 
wierność, gdybym mu rozkazała wyrzec się 
owej Lucyi, nie widywać jej nigdy — to w ta- 
kim razie cóżby nastąpiło? Armand jest czło- 
wiekiem honorowym — uznalby słuszność mo- 
ich wymagań — i wtedy ja, którabym z roz- 
koszą oddała za niego życie, musiałabym patrzeć 
na jego smutek, tęsknotę i rozpacz! Zatruć mu 
spokój, upokorzyć, przygnębić moralnie, stwo- 
rzyć mu piekło na ziemi!.. Czyż takie jest za- 
danie przywiązanej towarzyszki życia, czyż to 
zasługuje na miano prawdziwej, poświęcającej 
się miłości? A nadto, czy wolno mi w sprawie 
tej być nieubłaganym sędzią? czyż nie wiem 
z własnego doświadczenia, że człowiek nie zaw- 
sze może być panem swego serca? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


tylko prawdziwy, je6ii wprost odomnie sprowadzany — czarny, bialy i solk rowy ot 60 ct. do złr. il 55 za metr — gładki 
w paskach, wzorzysty, udamaszki i t. d. 


1 dGołikinuteonów 


WIKA Tali usza $tadtmiiiera 


Hotel Francuski. 


Jedwabne adamaszki od ct. 80—zł 11.80 | 
Jedwab bastowy na suknię ,„ zł. 990—zł. 43.25 
Jedwab Fulard „n ct 65—zł 3.70 | 


Jedwab balowy 
Jedwab na suknie ślubne 


Jedwab na bluzki 
za metr. Następnia jedwab Iiuszlinowy, Messallne, Taffet Camólóon, Armure Siróna, Cristalline, Ottoman, Surah 
i t. d. franco i już oclony do domu, Wzory odwrotną pocztą. 


Fabryka jedwabiu | He nne Bez Zurych. 


Cognac H ennesy, Ñ Martel, 
Doan 


od ct. 60 —zł. 1135 
„ Ct 85—zł. 11.35 
„ ot 65—zł. IL35 


— Purto listowe 25 h. do Szwajcaryi. 


PPYZYTAM Pa Ez 
357 7 v 4 s 


po długiek » ciążkich ciarpien arb, 


rrzyjaoieł i swasjomych ma : bsząd pogrzebowy, 


ul. Kalecza l, 9 za cmentarz Łyczakowski. 
Lrów, dniu 19 wrarśnia 1006, 


APSE 


Waleryan 


Obrzęd pogrzo owy odbbędnia aig dria 29. 
godzinie 8. po poładnu s doma żałoby prez ul 


zaprzszoją, 
Lwów, dnia 19 wrzcś ia 1803, 
„OONOOBOLA à. Kurkosaki LIJ 


dz. biaasiaeo L 


niowiecka Ga : 
Lwów, doia 19 września LUG 


" ŚW 31 _Eurkowaki 


jako „Non plas ultra, 


= nom, "zapaleniem, skalooson siom, nbscesom i Przodom różnego | 


. r K F = 
Antonina z Glazerów Olszańska 
Żona Dyraktora urząd. pom. o k. Nainiestnicswa 
znopźtrnona św. Bukramentami, 

tsnęła w Panu duia 19 go września 1906 roku 


W smatka pezrąłony mąk z rodsiną usprzsza — krewnych, 
który odŁędwie dzia 


dl-vo września b. r, o g dainie 4-tej po połudmu z demu £. łuby 


i RS Lwów, at. Schieshiego l. 10. 


Mimier 


*T'AŚNIA 
Badownickiej bo- 
cznej l. 2 na cmestarz Janowski, La kt'ry w swutku pogrąłone žo- 
na z dziećmi i rodritą, krewnych, kologów i pobołnycu ckrześci-n 


10 


Z Proczkowskich Marya Rojek 


Żona podurzędnika c k. kolei państwowej 
po dłngiej a ciężkiej słabości, opaśrzona św. Sakremaniam , xasnęłu 
w Panu dnia 16 go września b. r, w 38 roku życia. 

W ciąśkim smatku pogrążony mą z dziećrzi i rodziną wapra- 
szeją — krewnych, przyjaciół, anajomych i pobożnych ehrseścian na 
obrząd pcgrzebowy, który odbędzie się wo czwariek dna 20-go wrzu- 
śria b. r., o gods. 4. po poładniu z domu *Łałoby cgrzowalnia Czer- 
ragatką gródeoką, ne cmozturz Janowski. 


ESER al. Może: ui 


Każde naśladownictwo będzie karnie ścigana. 


? , . Mini , 
Jedynie prawdziwym jest balsam Fhiezry ego 
tylko z zieloną marką zakonnie:. Prawuie ochr:niony. Siawny ' s 0), Zialonu papryka 
w całym świecie niastrówuany przeciw niəstra vnosti, f: 
$olądzowym, kolkom, katarvwi, cierpieniem piersi, 
it p Coua; 12 malych lub 8 podwójnych iluszok albo L wielka 
specyalna flasvka z patoztowunem zamknięcisn kor. 6 franko, | domu wysełkowego wina, winogron i owo- 


Thierry ego maść centyfoliowa ogólnie znana 


prEzciw wazystkira najstarszyra ra- 


3 Skid 


ZA. 200. 


60 
hes, IWADOZALY. 


2 6008305000805007 


Orokue cnięszania. 


| a ore wi 
płócien korezyńskich i' 
ARRE=R gotawej, Lwów, Halicka j 
16 poleca koldry na welnianej wa- | 
| cie w wielsina wyborze, materzce | 
| wiosienne, kompletnie gotowe wy-, 
prawy Ślubse wras z pościelą od 


kuracyjny, najlepszy, twardy lub płynny 
| (pateka) z własnych pasiek > kg. 6 kor 


kę Ca miód OE) EGEBIS, PAUK, 


wio! 


| Wskutek pomyśluego winobravia do- 
stąrcaam pod $Wsranczą naturalnego 
czerwonego winą dałmatyńskiego, któ- 
ro jest łagodne i delikatne w smaka, 
po 40 halerzy zal tr 
od stacyi kolojowej Finine. Najmniej- 
Bzy odbiór 80 1, w keczułce. 
T Próbka 5 kg. franco do każdej 
=— | stacyi kosztuje 8 kor. "Q 


Eon) 


Rieka (Fiume). 


E} 
R | 


ra 10. Lwów. 


Młoda 


We 


> 


em. msysterb o. k. kclei państwowej pa zarządu domu, Zgłoszenix M 
p» długich, a oiężsich cierp eniach, carpitrzeny éw. Sakrawentawi, 4) A 
E EE A A E H. poste restaate Hliboxa. 


b. x, o 


z 
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Bakowskiego, 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Zlecenia z prowincyi załatwia się 


Jan Lasociński) 


Dla Przewislebnego Darkorieństwa satenny wykonuje się przez spo- długolstni współpracownik frmy Tytusa 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 
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| : BED W. A dzierżawy, tudzież mapy katastralne i arkusze posiadłości. 
E W LO 0 digan Pełnomocnik kuratora fundacyi w Myszkowicach udziela 
4/9 z krótszem wypowiedzeniem zgłąszającym się oferentom bliższych informacyi. 
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Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndykatu fun- 
dacyi adw. Dra Tadeuszs Skałkowskiego we Lwowie, ulica Ka- 
rola Luowika l. 1. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz- 
niano codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go- 
dzinach urzędowych od: 

9. rano do 1. po południu. 


Z drukarni E. Winiarza. 


